
WYDAN11 (J
PED AKCJA;

^ a rs z a w s , K rak .P rzedm . 71 
R ed ak to r naczelny 105-01 
Se k re ta  rj« f red  . . 105-04 

>, nocna . 503-59

/TMINISTRACJA: 
Krak. Przedm .7l tel. 105-03.
1 1 * i <: li r frrtrczBfl ll. C50.

.  1« r r t i l r a  .  13.50.
t.ł..C 15.110 m i i  M O  C O D Z I I N N I

" c z e r w i e c  

X 7
WTOREK

Św. Innocentego  
W ic h il  «'t > i  : i > m . 15 
Zachód 1J 58

Rok IL Mr.163

jMimcr pojcCiyncsy

PREZYDENT RZPLITEJ NA KRESACH
#
WCZORAJSZE UROCZYSTOŚCI W WILNIE

N iedziela ubiegła w W ilnie j sców plastyków , urządzoną z okazji 
była św ietnym  popisem  arm ji o raz io-lecia jubileuszu założenia tow a-
sportow ej młodzieży. j rzyatw a w salonach pałacu |«>tysz-

O godz. io -e j rano  przybył P an  kiewiczowskiego, będącego obecnie
P rezyzydent R zplitej w tow arzy- [ w łasnością bib ljo teki państw ow ej.
stw ie wice - m in istra  Spraw  W o j- w  późniejszvch godz;nach popo
kow ych gen. K onarzew skiego «a }udniowych zajecha,  P  P resyden t

lo tn isko na P o ru b an k u . A rty lerja  __ . , ■ n  ,. , , na to r  w yścigowy na Pospieszce lsygnalizow ała przyjazd salw ą arm at
mą.

P. P rezyden t R zplitej w ysłuchał
rnszy św., odpraw ionej przez ks. b i­
skupa W ładysław a Tłamiurskiego 
przy o łtarzu , k tó ry  zbudow ano w 
hangarze.

P o  m szy św. um iłow any i ( ta ­
czany pow szchną czcią w całej R ze­
czypospolitej kaznodzieja wygłosił
kazanie.

N astępnie P. P rezydent R zeczy­
pospolitej^  wziął udział w święcie 
M łodej S k rzyd late j Polski. Była 
to niezw ykła uroczystość m łodego 

erok lubu  A kadem ickiego W ileń­
skiego.

W ojew oda wileński rozdał w 
obecności Głowy P ań stw a  dypiom y 
12-tu  pierw szym  pilotom  - akade­
mikom , w śród k tó rych  była jedna
pilotka.

A eroklub akadem icki o trzym ał 
następnie pierw szy sw ój sz tandar, 
pośw ięcony rów nocześnie w obecno 
ści P rezyden ta  R zeczypospolite j. 
P o  cerem onji w bijania gwoździ w 
drzew ce sztandaru , P rezyden t p rzy ­
jął o fiarow aną sobie przez W ileń ­
ski A eroklub A kadem icki zło tą  od­
znakę K lubu.

to r  w yścigowy na 
przyglądał się konkursom  hippicz­
nym  trzecie j sam odzielnej brygady 
kaw alerji.

O godz. 22 -ej P P rezydent R ze­
czypospolitej przybył na rau t w yda­
ny na cześć N ajw yższego Zw ierz­
chnika sił zbrojnych przez garnizon 
wileński.

Czy komuniści?
Wroga Polsce manifestacja

P r a g a ,  16 czerw ca o godz. 
ao .30 p rzed gm achem  poselstw a 
polskiego m iały m iejsce dem ontra- 
cje. G rupa m łodzieży w  liczbie kil­
kudziesięciu osób w znosiła w rogię 
Polsce okrzyki i rzuciła kam ieniam i, 
w y b ija jąc  dwie szyby w  oknach po ­
selstw a.

Z aalarm ow ana po lic ja  schw ytała 
jednego z dem onstra to rów , nazw is­
kiem  Z olta  Schonhertz , la t 25, słu­
chacza po litechnik i niem ieckiej w 
P radze , pochodzącego z K oszyc, 
S chonhertz  znany  je s t policji z ki- 
kak rc tn eg o  udziału  w  dem ontra- 
cjach i ekscesach kom unistycznych.

W ładze zatrzym ały  go w aresz­
cie i w drożyły dochodzenia.

LEGALNY POWRÓT NA TRON
KRÓL KAROL DZIAŁAŁ Z WIEDZA RZĄDU.

LITWINI CIĄGLE SWOJE
ZŁAMANIE UMOWY O MAŁYM RUCHU GRANICZNYM

Ze źródeł kom peten tnych  do n o -1 B łażyszów na je s t obyw atelką 
szą o złam aniu przez L itw inów  u- polską, narodow ości litewskiej, 
m owy między P olską a L itw ą o t.l
zw. m ałym  ruchu  granicznym . rasa w ileńska donosi o drugim

Jak  w iadom o, na m ocy te j urno Podobnym  w y p a d k u : m ianow icie 
w y  obie stro n y  uzgodniły typ prze- °byw ate j polski Jó zef Rym kiewicz, 
pustek  rolnych, k tó re  upow ażniają  sz° fe r zam ieszkały w W ilnie, który, 
obyw ateli obydw u państw  do prze- ■‘••*'JPa trzywszy się w oficjalną p rze­
kraczania granicy  w celu pracy na Pus.lkę, “ dał się do  ̂ sw ej rodziny, 
roli na przepołow ionych g ru n tach  za,rnl®sz*:*lej w pasie granicznym , 
w łasnych. został w drodze pow ro tnej a iesz to -

Gdy dnia 1 2 , b. m. m ieszkanka w anY na granicy przez litw inow , któ 
wsi M ejrany, po w. św ięciańskiego rz^ w ysła li do K ow na i poddali 
W eron ika B łażyszów na na mocy ° KroPnym to rtu ro m , insynuując mu J 
przepustk i ro lnej przekroczyła gran i szPleg°stw o . O skarżenie okazało I 
cę do L itw y, gdzie pasła krow y, | się bezzasadne i w obec tego Rym - j , ! w
została zastrzeloną. W szystko  p rze­
m awia za tem, że zastrzelili ją  straż 
nicy litew skiej s traży  g ran icznej ze 
strażnicy  Puziniszki.

N atychm iast po 
w iadom ości władze K. O. P . in te r- 
w enjow ały u w ładz litewskich, k tó ­
re dają  w ym ijającą odpow iedź. W 
spraw ie te j zebrać się ma kom isja

N astępnie odbyło się w ręczenie 
ks. biskupow i B andursk iem u odznak 
i-e j dyw. piechoty.

W  dalszym  ciągu uroczystości 
Pan P rezyden t p rzy ją ł defiladę gar 
nizonu wileńskiego, zająw szy miej- 
ce n a  osobnej trybun ie  w tow arzy ­
stw ie w icem inistra gen. K onarzew ­
skiego.

D efilada, k tó rą  prow adził dow ód j m ieszana na granicy 
ca obszaru  w arow nego i kom endant 
garn izonu  w ileńskiego a rn  K rok- 
Paszkow ski, w ypadła według słów 
w łasnych P  P rezyden ta  im ponu ją­
co.

B ezpośrednio  po defiladzie udał
się P. P rezyden t R zplitej ulicam i 
m iasta do przeciw ległej dzielnicy 
"a  s tad jon  okręgow ego ośrodka 
W F. na P iórom oncie , gdzie owac> i 
nie w itany  by ł przez publiczność, 
k tó ra  w liczbie kilku tysięcy w ypeł­
niła trybuny . 1

M łodzież b iorąca udzi.ił w zawo 
dacn g im nastyezno - sportow ych  
Urządziła P . P rezydentow i gorącą 
°w ację.

O godz. t 7 .ej p  P rezyden t 
zWiedził w ystaw ę w ileńskich a r ty -

kiewicza w ypuszczono z więzienia.

S trażn icy  litew scy pobrali od nie 
go bezpraw nie 200 litrów . R ym kie­
wicz zdołał potem  pow rócić do Pol- dzić, w edłu?

J j ski i poczynił odpow iednie zeznania za  s to so t 
przed w ładzam i. 1 K ról je s t

Z SEJMU
W zw iązku z bliżającym  się 

końcem  czasokresu  odrodzenia de­
kretem  p. P rezyden ta R zplitej sesji 
nadzw yczajnej Sejm u w raca w bie­
żącym tygodniu  z u rlopu  wypoczyn 
kow ego z K azim ierza nad W isłą 
m arszałek Sejm u Ignacy D aszyń­
ski.

B u k a r e s z t ,  16 czerwca. 
W dniu wczorajszym  now y ga­
binet przedstaw ił się Izbie. P re­
mier Maniu odczytał dekret, prze 
dlużąjący sesję parlam entarną do 
dnia 30 czerw ca b. r. Następnie 
premjer wygłosił ćxposć w któ- 
rem zaznaczył, że:

Monarchę charakteryzuje spe 
cjalnie ciągłość i stałość władzy, 
która ją reprezentuje. Dzięki do­
konanej zmianie w zględy te będą 
trw ale zachowane. Przyw rócenie 
właściwego stanu prawnego na­
prawiło pow ażny błąd polityczny 
który mógł stać się katastro­
falnym dla kraju.

Akt z dnia 4 stycznia 1926 r. 
postanawiał, iż książę nie mógł 
powrócić do kraju bez zezwolenia 
rządu i regencji, postanowienie to 
nie zostało pogwałcone, gdyż 
kiedy książę zbliżał się do g ra­
nicy rumuńskiej, ja, w  charakte­
rze prezesa R ady Ministrów, zgło 
siłem się do Rady Regencyjnej, 
gdzie zażądałem  i uzyskałem  dla 
księcia zezwolenie swobodnego 
powrotu do kraju. W  dniu poprze 
dzającym przybycie księcia zo­
stało zdecydowane przez Radę 
Regencyjną i rząd, że książę bę­
dzie przyjęty w pałacu Cotroceni. 
W konsekwęcji więc powrót księ 
cia miał miejsce przy  ścislem po­
szanowaniu prawa.

Rząd i przedstaw icielstwo na 
rodowe zadecydow ały zgodnie 
z życzeniem króla, lecz i z po- 

przepisów kon­
stytucji, aby książę został ob­
wołany królem.

Możemy przew idyw ać sposób, 
w  jaki J. K. M ość z a m ie rz a  rz ą -  

sposobu, jaki uznał 
dla objęcia tro n u , 

pełen podziwu, wdzię­

czności i miłości dla narodu ru­
muńskiego i ma głębokie posza­
nowanie dla jego praw  konstytu­
cyjnych.

W iedząc, że przechodzicie tu 
jako deputowani po wyborach 
swobodnych i legalnych, król 
pragnie, aby rząd jego oparty był 
przedewszystkiem  na tej repre­
zentacji narodowej. Pow ierzył mi 
więc misję tw orzenia gabinetu, 
nie narzucając żadnych wa- 
rónków. *

Obowiązkiem naszym będzie 
teraz należyte wypełnienie po­
wierzonej nam misji. Gabinet, 
który  dziś przedstaw ia się parla­
mentowi, jest nowym jedynie pod 
względem formalnym. W  rzeczy­
wistości jest to daw ny rząd, re­
prezentujący te same koncepcje 
znanej bezinteresowności.

Mowa prem iera przyjętą zo­
stała  długotrwałym i oklaskami.

Następnie przem awiał prof. 
Jorga, k tóry  w yrażał ubolewanie 
z powodu niepowodzenia usiło­
wań, zm ierzających do utw o­
rzenia rządu koncentracyjnego.

KAFLE
m a j o l i k o w e  
berlińskie kwa- 
drafele i cegłę 

ogniotrwałą 
p o l e c a

JAN
STACHIEWICZ
przedslębior- 

s t w o  r o b ó t  
zduńskich 
Warszawa, 

biuro 
Nowy Świat 27, 

Składy 
Szczygla 2 
tel. 321-40.

ZJAZD ZWIIZKU MIAST
R O Z P O C Z Ą Ł  S IĘ  W  N IE D Z IE L Ę  W  W A R S Z A W IE

O negdaj rozpoczął się w W ar- 'nż. Słom ińskiego, prez. m. P ozna 
szawie dw udniow y zjazd Zw iązku n ia R atajskiego, w .-prezyd. m. W il 
M iast Polskich. na Czyża oraz w iceprezydenta m.

P o  uroczystem  nabożeństw ie w K rakow a W ielgusa, k tó rzy  obejm o- 
K atedrze św. Jana, wszyscy u c z e s t -  wali kolejno przew odnictw o podczas 
nicy  zjazdu w liczbie około 500 dzisiejszych obrad. N astępnie u- 
osób, udali się do sali R ady M iej- chw alono regulam in obrad oraz 
skiej. O godz. 10-ej rano  prezy- dokonano  w yborów  do kom isji we- 
den t m. st. W arszaw y i prezes ryfikacyjnej, poczęm  nastąp iło  od- 
Zw iązku M iast inż. Słonim ski doko- czytanie spraw ozdań i referaty.

O godz. 2 1 -ej w salonach R ady 
M iejskiej odbył się rau t.

nał o tw arcia zjazdu, w itając na 
w stępie uczestników  zjazdu oraz 
obecnych na sali przedstaw icieli 
rządu, m in istra  S praw  W ew nętrz­
nych p. S ław oj - Składkow skiego i 
p. min. R o b ó t P ublicznych M atakie- 
wicza, oraz zaproszonych gości.

Z jazd pow itali im. rządu  p. mini 
s te r S ław oj - Składkow ski, w im ie­
niu m inistra P racy i Opieki Społecz 
nej radca D zw onkow ski, w im.

Przyjaźń z Polską
W ytyczne polityki Rumuńji

P a 1 y  ł ,  16 czerwca. „Le 
Tem ps“„ komentując - rumuńskie 
oświadczenie rządowe, podkreśla 
specjalnie ustęp zaznaczający, iż 
nowy gabinet nie zmieni ani na 
jotę swej ogólnej polityki pokojo­
wej i podtrzym yw ać będzie wszy 
stkie istniejące sojusze. Rumuńja 
pozostanie solidarną z Czechosło 
w acją i Jugosławią w  łonie Ma­
łej E n te n ty ,, będąc zarazem  bli­
ską przyjaciółką Francji i w ierną 
sojuszniczką Polski.

W szystko to zasługuje na pod 
kreślenie w  chwili, gdy pewne 
koła zagraniczne usiłują wyko­
rzystać wypadki w Rumuńji dla 
specjalnych celów.

Ja k  się odbył powrót
Sczegóły podróży Ks. Karola

P a r y ż ,  16 czerwca. Opo­
wiadając na łamach „Petit Jour- 
nal“ szczegóły swej w ypraw y do 
Rumuńji,,, lotnik Laloette oś­
wiadczył, iż wyleecial z Le Bo- 
urget w  tow arzystw ie kpt. Pop- 
pa, rzekomo w  tajnej misji, ma 
jącej na celu przewiezienie do­
kumentów, związanych ze spra­
wą obrony norodowej.

W ylądowano w Monachium 
celem zabrania rzekomego konfi­
denta, który okazał się księciem.

Książe przybył o godz. 1-ej, 
prowadząc sam samochód za do­
kumentami szofera-rumuna. Ksią­
że w siadł do aeroplanu, odwraca

W arszaw sk iej R ady M iejskiej p re­
zes Jaw orow ski, w im. Zw iązku j,^c o lbrzym ie szkody. T rzech  ro 
M iast F inlandzkich poseł i m inister botn ików  odniosło rany.

F inlandji p. Idm an i \\r  m iasteczku Avila

GROŹNA B U R ZA
P rzesz ła  nad  H lszpan ją

B a r c e l o n a ,  16 czerw ca. Nad 
całą prow incją sroży się gw ałtow na 1 jąc się do L a lo u e tte  p lecam i. W y  
burza. Siłą hu rag an u  obalonych zo-1 ru szo n o  w  d a lszą  d ro g ę  i w y lą -  
stało  w iele kom inów  i bardzo  znacz d o w an o  W pobliżu  O ra d e a  M are, 
na ilość drzew . j gdzie  na sp o tk an ie  p rz y b y ł a c  o-

Od uderzenia p io runu  w ynikł p o ! p lanem  kp t. C h ris tea . W ó w c z a s  
żar gorzelni w Mamdresa, pow odu - 1 kp t. P o p p  o św ia d c z y ł L a lo u e t-

te ‘ow i, iż  rze k o m y  konfiden t

w czasie
jest ks. Karolem.

Ponieważ Lalouette nie mógł1 pełnom ocny F inlandji p. Idm an i
wie,u innych. burzy w ezbrane wody zalały szereg lecieć dalej z powodu braku ben-

P o  przem ów ieniach pow italnych dom ów  któ rym  grozi zaw alenie. ’ zyny, książę udał się w  dalsza 
w ybrano prezydjum  zjazdu w oso- M ieszkańcy zm uszeni zostali do drogę W aeroplanie kpt. Christea.

1 N a jw ię k sz a  F ab ry k a  Pianin w Polsc« bach p. p rezydenta m. W arszaw y ucieczki. Szkody są bardzo znaczne. P o l. Aj. Tel.
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CELE I WYNIK! V A K! I SEJMAH3
Z PRZEBU D O W Y U STRO JU W Y N IK ŁA  PRZEW LEK ŁA R O Z G R Y W K A  DO LITYCZNA,

Jedną z wytycznych ebozu ma 
jowego było sprow adzenie do 
ł.vlaściwych granic roli parlam en­
tu w Polsce. Zia tradycja Sepnu 
Ustaw odaw czego, który uosabiał 
w sobie suw erenność —  obok 
spętanego p rzcp :saini t. zw. m a­
łej konstytucji Naczelnika Pań­
stw a —  i który w  zakresie sw o­
ich aspiracyj rozrósł się do roz­
m iarów wszechobecności i wszech 
.władności, w ym agała istotnie re- 
wizj.i Parlam ent miał być tedy 
zredukow any w swoich zada- 
niacn, a raczej w swoich asp ira­
cjach państw ow o - politycznych 

1 — do ram ustaw odaw stw a i kou 
' troli politycznej. Tych dwóch u- 

prawm en teoretycznie nikt mu 
odbierać nie myślał, acz zamie­
rzone Dyły zmiany form ich wy- 

. konywania, zw łaszcza w zakre­
sie kontroli politycznej nad rzą­
dem,

Praktycznie chodziło rządom 
pomajowym o przyciszenie par­
lamentu. Efekty czteroletm ch za 
biegów w tym kierunku okazały 
się jednak zgoła niespodziewane. 
Nigdy dawniej nie było w Polsce 
tak głośno o sejmie, o postacn, jak 
obecnie. M ożna powiedzieć, że 
iządy, które wielekroć daw ały do 
zrozumienia, iż p ragną mieć t zw 
swobodę pracy, obecnie ciągle 
niemal są zaprzątnięte proble­
mem co robić z sejm em ? W  ja ­
ki, sposób uniknąć zetknięcia z 
nim? ja k  go odroczyć albo nie 
zwołać, jak  i kiedy zamknąć lub 
fewent. rozw iązać? Jak się bez 
mego obchodzić w niezliczonych 
Aprawach, które w ym agają usta­
wodawczego rozw iązania? W re­
szcie —  jak opanow ać nastroje 
opozycyjne, które wokoło sejmu 
ogniskują się i rozw ijają?...

Walka z sejmami dała wyni­
ki paradoksalne: ciągle się o nich 
mówi, pisze, myśli, debatuje. 
Konstytucyjnie nic się nie zmie­
niło, politycznie nic nię zostało 
gruntownie rozwiązane. Jeszcze 
dwa lata temu sejm, choć wybrał 
na swego marszałka Ignacego Da 
szyńskiego, ograniczał się  do de­
bat wewnętrznych i do uchwala­
nia swych opinij w  sali obrad 
Obecnie sejm wydaje odezwy do 
narodu, zwołuje kongresy opozy­
cyjne, kroczy szerokim traktem 
tak zdecydowanego wykorzysty­
wania swoich prew państwowych, 
że rządy musza dobrze łamać 
głowę nad pomysłami taktyczne- 
mi, aby choć zyskać na czasie 
przez zamykania, odraczania se- 
syj 1 t. p.

Czy ten stan rzeczy jest ko­
rzystny dla państwa? Mamy co 
do tego najooważniejsze wątpli­
wości. Zagadnienie sejmu w Pol

sce nabrało w tych warunkach 
cech przcdewszystkiem  politycz­
no -  rozgrywkowych. O konsty- 
tucyjnem zreformowaniu praw no- 
państw ow ego położenia przedsta 
wicielstwa narodow ego mało kto 
d J ś  nictylko mówi lub pisze, ale 
wręcz pam ięta. Spraw y zeszły 
całkowicie na poziom walki o 
władzę, przyczcm nabierają cech 
znacznej ostrości.

Aaaszyna ustaw odaw cza nie 
działa ale ciągle —  jaic się to 
technicznie nazyw a —  „iskrzy". 
Rząd m mowoli ma niezwykłe am 
barasy  z zabezpieczeniem  się

przed „krótkiem spięciem ", Parła 
mentaryzm atakow any nie prze­
chodzi żadnej kuracji, ale kipi. 
W ydaje się, że w ogn.u waiki za 
tracono w znacznym stopniu świa 
doiność jej genezy i świadom ość 
jej celów przewodnich, i że w al­
ka w związku z tern z reformacyj- 
no - ustrojow ej przerodziła się w 
czysto polityczną. W  tej postaci 
jednak przestaje mieć uzasadnie­
nie dziejowe. “ * i t

Jeśli już nie walczy się o no­
we praw o państw ow e, to b e z ­
względnie trzeba przywrócić peł­
ny szacunek dla praw a starego

" D z i a l i  p o l i t y c z n y

PRZED SE SJA  N AD ZW YC ZA J­
NA SENATU.

Zapowiedziane na dzień 18 b. 
m. posiedzenie senatu, rozpoczy­
nające nadzwyczajna sesję, bę­
dzie 32-giem z kolei posiedze­
niem w obecnej kadencji. JaKO 
pierw szy punkt obrad jest w ybór 
w icem arszałka senatu na opróż­
nione stanowisko po śmierci sen. 
Posnera (P. P. S.)

Następnie senat przystąpi do 
rozpatrzenia projektu ustawy, o 
ochronie drobnych dzierżawców 
rolnych. Należy zaznaczyć, że se­
nat projekt ten załatw ia w ostat­
nim dniu przed wygaśnięciem  za­
strzeżonego mu konstytucją okre 
su 30-dniowego, w  którym  może 
zapowiedzieć poprawki. -

Następnie z porządku azienego 
za łatwione będą projekty ustaw y 
o zniesieinu pohieranego przez u- 
rzędnikćw komunalnych dodatku 
od państwowego podatku docho­
dowego na rzecz związków ko­
munalnych, projekt ustaw y w 
spraw ie uzupełnienia prow izor­
ium budżetowego na czas od 1 
stycznia do 31 m arca 1927, pro­
jekt ustaw y, zmieniający ustaw ę 
o ochronie lokatorów, projekt u- 
staw y w sprawie zmiany niektó­
rych postanowień rozporządzenia 
zawierającego praw o o ustroju 
służby powszechnej, projekt usta 
w y w sprawie ratyfikacji polsko- 
niemieckiego układu w aloryza­
cyjnego projekt ustaw y w spra­
wie ratyfikacji trzeciego protokó­
łu dodatkowego do konwencji 
handlowej z Czechosłowacja, 
wreszcie projekt ustaw y w  sp ra ­
wie częściowej zmiany ustaw y o 
stosunkach służbowych nauczy­
cieli.

Dla przygotow ania tych ustaw  
na posiedzenie plenarne, obrado­
wać będą d 18 b. m. przed po­
łudniem komisje senackie: p raw ­
nicza i gospodarstwa społeczne­
go, oświatowa, zagraniczna 1 skar 
bowo-budżetowa.

POSEŁ PATEK  U MIN . ZALE­
SKIEGO.

Poseł Rzpbtej Polskiej w Mo- 
skie min. Patek bawiący obecnie 
w stolicy odbvwa szereg konfe- 
rencyj w sprawach służbowych w 
centrali M. S- Z. Poseł Patek 
przyjęty  został w dniu dzisiej­
szym przez Ministra Spraw Za­
granicznych Zaleskiego

W IEC  POD O TW ARTEM  N'E- 
BEM.

Jak się dowiadujemy, w zwią 
zku z kongresem ugrupowań Cen 
trolewu w Krakowie w dniu 29 o. 
m zam ierzają organizatorzy tego 
kongresu zgłosić u władz admi­
nistracyjnych urządzenie wielkie­
go wiecu ludowego, który odbył­
by się pod ctwartem  niebem. Na 
wiecu tym mają wygłosić prze­
mówienia leaderzy 6 stronnictw 
politycznych Centrolewu.

KOMISJA KONTROLI DŁUGÓW  
P A Ń STW O W YC H .

Przewodniczący parlam entar­
nej komisji Kontroli długów pań­
stwowych prof. Krzyżanowski,

| zwołać ma w początkach ■ przy- 
izłego miesiąca drugie w tym ro- 

i.ku kolejne posiedzenie komisji. 
Komisja zajmie się opracowaniem 
wykazu zobowiązań pańslwa w 
pierwszem półroczu r. 1930.

PODRÓŻ P. D EW EYA DO JU- 
G O SŁAW Jl.

Amerykański doradca finanso­
wy p. Charles Dewey wyjeżdża 
w dniu 21 b. m do Juąosławji. P. 
Dewey zabawi w Belgradzie do 
29 b- m., poczerń powróci do W ar 
szawy dla kontynuowania prac 
nad nowem kwartalnem  sprawoz­
daniem.

AK REPVTO W AN IE POSŁA ŁO ­
TEW SKIEGO  W  W A R SZA W IE  

! W  RU Ml IN Jl
Nowy poseł Republiki Łotew ­

skiej w Polsce p. Grosswalds mia 
nowany został równocześnie po- 
siem przy rządzie rumuńskim. P. 
Grossw alds w yjechał do Buka­
resztu celem przedstaw ienia 
swych listów uw ierzytelniają­
cych królowi Karolowi Ii.

F.CHA PR A SY PROW INCJONALNEJ

Kto wygrał?
W czoraj, w drugim dniu ciąg­

nienia 2-ej klasy 21-ej polsKiej lo 
terji państw ow ej, padły wygrane 
na następujące num ery:

80 000 zł. na Nr. 52272.
40.000 zł. na Nr. 112008.
20 000 zł. na Nr. 100.281.
5.000 zh na Nr. 202869.
2.000 zł. na Nr. 164535.
1.000 zł. na Nr. 82S17.

I ’o 500 zł. na N-ry 9631 117860 
132J72 144593 1 49344-

S J *  t  f l P  S m C M A

I  K O  R J T  *  %V

POLECA W B Ó R  TOWARÓW 
RÓŻNYCH FABRYK —

€ .  m m i m
r  a  n *  m a r t w i  r t f l

PO LAC Y POZA KORDONEM  ] 
Nawiązując dc Tygodnia Cm i-1 

grania oraz do odezwy P-ym asa 
Polski, JEm. ks. Kard. Hlonda 
„ G o n i e c  C z ę s t o c h o w -  
s k i“ słusznie zwraca uwagę, że 
gdy Niemcy w sprawie swoich 
mniejszości pozakordonowych ope 
rują olbrzymim aparatem  badań, 
propagandy i oddziaływania pań­
stwowo - dyplomatycznego, to 
Polska w sprawie swoicn odcię­
tych kordonami mniejszości trwa 
w bezsilnej defenzywie. A tym ­
czasem los Polaków zakordono- 
wych stale się pogarsza:

Polacy zagranica, a zwła­
szcza pod zaborem pruskim  
na ziemiach niewyzwolonych  
iuż resztkam i su waiczą z z ale 
wem germanizacji, wąipiąc już 
w nasze siły i nasz autorytet 
państwowy.
Tu musi być podjęta energicz­

na kontrakcja, albowiem
... o równouprawnieniu, o 

wolności jeżyka  i tradycji, o 
w iększej ilości szkól polsnich, 
o swobodzie politycznej choć­
by w granicach konstytucji 
niemieckiej tak długo na tych  
terenach nie bodzie m ow y, do 
póki rząd i społeczeństwo poi 
skie nie zajmą sto energicznie 
ta sprawą i nie w ytoczą jej z  
wielkim krzykiem  przed forum  
polityki m iędzynarodowej.
Tak! Ten problem dojrzewa w 

całej pełni. Po gwałtach lilew -; 
skich, wobec jst.aie w zrastającego 
ucisku niemieckiego czas jest, aby 
Polska powiedziała światu swoje 
słowo na tem at praw  minimal- 
nycn polskości zakordonowej.

■ ■ I

CHLUBNY JUBILEUSZ. i
W  tych dniach obchodziło 

swój' złoty jubileusz (pięćdziesie-' 
ciolecie) T-wo Czytelń Ludowych, 
założone w 1880 r w Poznaniu, 
które — jak przypomina „O a z e 
t a  G d a ii s k a“

... iv pierw szym  rzedzie po­
śpieszyło na pomoc połaciom 
kraju najbardziej na proces 
wynaradawiający skazanym- 
Jednym  z  tych zagrożonych  
posterunków były  Prusy Kró­
lewskie, obecnie Panorze.
W  walce z żandarmem prus­

kim, z ustawami antypolskiemi 
szło 15 C. L. znojna drogą pracy 
nad budzeniem ducha narodowe­
go.

„ S ł o w o  P o m o r s k i  e“ , 
oceniając tę wielką pracę zakła­
dania fundamentów polskości pod 
zwycięstwo PoKki na tvch obsza­
rach, zw raca uwagę aby nie m y­
ślano

... że Polska przyszła  na 
Pomorze „ni z tego ni z  owe­
go1', lecz że jej powrót nad 
m orze został przygotow any  
p rzez nadludzkie w jlEM naro­
dowych bojownikuw pomor­
skich.
W  spisach tych działaczy co 

krok napotykam y na nazwiska

księży katolickich. Jest to jeden 
z przykładów, k tóry  służyć po­
winien za naukę dla radykałów, 
świadom.e a bezzasadnie lekce­
ważących role duchowieństwa w 
budzeniu ducha narodowego- 

T-wu Czytelń Ludowych ży­
czym y najserdeczniej najlepszego 
dalszego rozwoju. Dobrze się ono 
zasłużyło Ojczyźnie!

SERCA OZW PŁC.

„ S ł o w o  Z a m o j s k i e "  
zw raca uwagę, że

... m y .j ta r s z e  pokolenie, Pu 
miąiamy te czasy, gdy maize- 
niem naszem było usłyszeć  iv 
kościele śpiew pieśni „Boże 
coś Polstcgu. Ze czcią wspomi­
nam y tych, k tó rzy  za tę pieśń 
szli dc cytadeli łub no Sybir. 
Dziś, gdy po nabożeństwie iv 
niedziele jp? kościele kapian in­
tonuje „Boże, zachowaj o jczy  
zne naszą", ileż to osób wy- 
chodzi z  kościoła, nie uważa- 
j ic za właściwe uczestniczyć  
w modłach kapłana. W ychodzą  
ci, co przyszli do kościoła, b" 
sic modlić, a wiec uznają Wui 
ność i potrzebę m odlitwy. Dla­
czegóż więc nie uważają za 
potrzebne modlić się za o jczy  
znę? C zy sądzą, że ojczyzna  
opieki Boskiei iuż nie potrze­
b ie ?

Spostrzeżenie trafne i bardzo 
a propos. W jemy, że może ktoś > 
powiedzieć.1 ba, pieśniami się oj­
czyzny nie zbawi! Ale właśnie 
pieśń błagalna daje chwilę rozwa 
żań, w której spraw y ojczyste 
kłębiej i jaśniej Widzimy! A to' 
dla wychowania narodowego po­
siada bardzo wielkie znaczenie... :

/
A pozatem — tei stosunek 

do pieśni1 kościelno - patrotycz 
ny oznacza, że stygną serca pol­
skie. Zaś pamiętajmy, że .sercu 
zimnego wnet się chwyta czerw...

S t ą r a n i a
o odzyskar.>  konfiskat m ajątków  

po  pow stańcach .

Do zarzadu archiwów pań­
stwowych zwraca się ostatnio 
bardzo wiele osób z województw 
kresowych w snrawie dokumen­
tów własności ziemskiej i daw­
nych aktów z okresu powstania 
styczniowego.

Podania te pozostają w zwią 
zku z zapadłem niedawno zasad- 
niczem orzeczeniem Sądu Naj­
wyższego w sprawie zwrotu skon 
fiskowanych m ajątków powstań­
ców. Zarząd archiwów wyjaśnia, 
że wiele dokumentów dotyczą­
cych własności ziemskiej na wy­
żej wymienionych obszarach zło­
żono w archiwum skarbowem sv 
W arszawie, po ich reewakuacji z 
Sowie< w.

i m  j.PRZEW.fitoi>Kć>y. f p o i m i

YITAMOZAn
r.Z .P .O  WPSZAWAMIODOWA 19-m :

 f :  cuk/e~ aanif/owy
oszsA ó o p i° c z ° n ia  

Budynie i  gahreffalo swa- 
k a c b  ocoococoynb- 
Ofejki dc pierzenia 
Barszcz.peprz, cynamon,-/+
TOWAR PIERWZbftZĘDHEJ

PO NABYCIA WF WlZYfTKKH 
fKLEWlCH KOLONJALNO-IPO^WC

aztzsgi
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Pcsel Knoil ustępują
N iezgodność poglądów  z m in. Z a­

leskim.
B e r l i n , 16 czerwca ( te l) . 

• • G e r m a n i a ” donosi: Kursu­
jące od dłuższego czasu poglosrtl
0 ustąpieniu polskiego posła w 
Bęrtenie Knolla potwierdzają sie. 
B Knoll bawi obecnie w W  tir SZU 
w ie i do Berlina już nie powróci.

Jeko przyczyną tej zm iany po 
daje Germania tarcia pomiędzy  
blin. Zaleskim a pos. Kjiollem, 
k t ó r y  zabiega jakoby o ,n:ejsce 
Po p. Zaiesnim, oraz brak w yni­
ków pracy posła Knoita, który w 
ciąga swej czteroletniej pracy w
1 erlinie me zdołał nawiązać pozą 
danego kontaktu z  młarodajnemi 
beram i Berlina.

„N  e n a s y c o n f  Polska
Przeć.v. ko Polsce w  obronie 

Gdańska.
K r ó l e w i e c ,  16 czerwca 

(te ł). —  Poaczas wydanego tu 
w ratuszu bankietu dla członków 
niemieckiego towarzystwa pra- 
* a  między narot owego, wygłosił 
burmistr? z Królewca di. Lohme- 
yer mowę, która w całości była 
^cerowana przeciwko Polsce w 
Obrom*. Gdańska.

Mówca podkreślił, ze „niena­
sycona" Poiska gotowała i dla 
Królewca ten sam los, który spot 
kał Gdańek, dopiero dzięki obro­
tne Lloyd Georgea nie aoszro do

Dziś zgłosił Gdańsk protesl 
przeciwko wybudowaniu Gdyni, 
Sdyż fakt ten pozwala na nową 
interpretację traktatu wersa.skie- 
8°i na pods awie której Gdańsk 
P°winien otrzymać samodzielność 
8 .rbezmyślny i Viezsensov. ny“ ko 
tytńrz powinien być zniesiony 
łtółsku otrzymał? Gdańsk tylko
dlatego aby miała dostęp do mo 
rca, w  chwili, gdy dzięki Gdyni 
dostęp ten otrzymała poza Gdań­
skiem, miasto Gdausk powinno 
obzyma* swe dawniejsze prawa.

Is k ie rk i

TR Z E B A  PRZEHÓW lC TW A R D Y M  JĘZYKIEM
WOBEC NOWYCH GWAŁTÓW NAD LUDNOŚCIĄ POLSKĄ NA LITWIE.

Niezmienna w  ciągr lat dzie- bierności w ładz bezpieczeństwa,

Podpisanie billu.
W a s z y n g t o n ,  — Prezydent 

•iow er oświadczył że podpisze bill w 
"prawie ta ry fy  celnej uchwalony nie- 
d“ wnn przez oDie izby. Zdaniem pre-

n ta  Hoovera zastrzeżenia niektć ■ 
r>cl, , aństw  zagranicznych co do wy­
sokości poszczególnych jtaw ek cel­
nych mogą być uwzględnione,

Zjazd sokołów.
B i a ł o g r ó d .  P a ra  królewska 

obecłm była wczoraj na stadjonic, 
gdzie odbywały się uroczystości spor­
towe, związane ze zjazdem sokołów.

Swoi ludzie.
M o s k w a .  — Zakończyły się już 

obrady w sprawie okręgowych kon- 
'erency j p a rtji komunistycznej Zwrs 
ca uwagę fak t, że przy wyborach no- 
-'-'ych władz party jnych  usunięto rie- 
tylko wodzów opozycji, al« i tych z 
Pośród członków partji, którzy nie są 
bezwzględnymi zwolennikami panu ją 
oego obecnie kursu.

Podp.sanie traktatu.
A n g o r a .  — M inisterstwo 

Spraw  Zagranicznych poleciło am ba­
sadom i poselstwom tureckim zagra­
nica zawiadomić odnośne rządy o pod 
Pisaniu tra k ta tu  grecko - tureckiego.

im basador turecki w Rzymie zo­
sta ł p rzy ję ty  przez Mussoliniego, któ­
remu w yraził podziękowanie za przy­
jazne pośrednictwo w rokowaniach po 
między G recją a T urc ją

Skład św. Kolegjum.
C i t t a  d e l  Y a t i c a n o ,  — Po 

hominacji nowych pięciu kardynałów  
Święte Kolegjum bczye będzie 63 
członków, siedem kapeluszy kardynal­
skich jeszcze pozostanie do dyspozy­
cji papieża, gdyż liezba ogólna kardy­
nałów tą nosi 70. Dotychczas kardy- 
tałów było 58, Włosi m ają  obecnie 31 

Przedst iwicleli wśród kardynałów  a 
cudzoziemcy 32.

sięciu polityka przeciwpolska 
pomimo różnic poglądów stron­
nictw, stających kolejno u steru 
litewskiej naw y państw ow ej — 
postaw iła sobie za cei zniszczyć 
całkowicie element polski w  tym  
kraju.

Obecne położenie dw ustuty- 
siącznej ludności polskiej na Lit­
wie jest owocem tej system atycz 
nej i konsekwentnej polityki. Spo 
leczeristwo poisKie wyelim inowa­
no całkowicie z życia polityczne­
go pomimo, iż stanowi ono 10 
proc. ludności kraju i jest najsil­
niejszą liczebnie mn:ejszoScią na­
rodową; zrujnowano je m aterial­
nie przez reformę roiną, która 
poadała wywłaszczeniu polską 
w łasność wartości 90 milj. do­
larów. Polskie pryw atne szkol­
nictwo powszechne drogą najroz­
m aitszych utrudnień zostało zre­
dukowane do liczby 10 — 15 
szkól, poaczas gdy dla zaspoko­
jenia potrzeb oświatowych ludno­
ści polskiej musiałoby ich być 
przynajmniej 400.

Z drugiej strony wtrow&dzony 
ostatnio przymus szkolny skazuje 
tysiące dziatw y polskiej na w y ­
narodowienie w szkole litewskiej.

Skandaliczne w reszcie jak 
na stosunki europejskie jest w y ­
maganie, by dyrekcje gimnazjów 
polskich korespondow ały z roazi 
cami swych uczniów w  jeżyku li­
tewskim. Polskie organizacje spo 
łeczne i oświatowe sa zdane na 
łaskę Komendantów wojennych, 
którzy mogą je w  drodze admini­
stracyjnej zawieszać, członków 
ich bez w skazania m otywów ska 
zyw ać na grzyw nę i zsyłać w od 
ległe zakątki Litwy.

W reszcie prasa polska podle­
ga surowej cenzurze prew en­
cyjnej, dokonywanej przez w ła­
dze w ojskow e; praktykow ane w 
innych krajach pozostawianie nie 
zapełnionych szpall w  wypadku 
skreślenia czegoś przez cenzurę, 
jest na Litwie surowo zakazane 1 
Karane w ysoką grzywną.

Ostatnio jednak z pomocą „le­
galnemu bezprawiu", jak należa­
łoby określić dotychczasow y stan 
rzeczy, przyszła nowa akcja, do­
tychczas m gay jeszcze na tak 
szeroką skalę wobec ludności 
polskiej na Litwie nie stosowana, 
— akcja piogram owa, prow adzo­
na bezkarnie wobec całkowitej

owszem organizowana przy w y ­
bitnym współudziale tunKcjonar- 
juszów policji politycznej Punk­
tem kulminacyjnym, tej akcji, 
datującej się od początków maja, 
była dem onstracja przeciwpolska 
w  Kownie w dniu 25 ub, m.> w 
czasie której zdemolowano sze­
reg polskich przedsiębiorstw  nan- 
dlowo-przem ysłowych, nowozbu- 
dowany gmach gimnazjum pol­
skiego, bijąc przytem  szeieg  osób 
narodowości polskiej. Faia w ystą 
pień pi zeciwpolskich na większą 
lub mniejszą skalę rózszerza się 
na kraj cały, obejmując coraz to 
dalsze jego zakątki.

I co najsmutniejsze, nie omija 
ona św iątyń; owszem, kościoły 
stają się znowu, jak przed paru 
laty, głównym terenem pogro* 
mów ludności polskiej. Tak np. w 
dniu 4 maja w  W ysokim Dworze 
tpowiatu koszećarskiego) w  cza­
sie polskiego nabeżeństwa, do ko 
ścioła w targnęła grupa „szauli- 
sów “ oraz kilku policjantów, któ­
rzy  uzbrojeni w  karabiny i rewol 
w ery, zaczęli przeszkadzać śpie­
wom Dolskim. O dy  k siąd z  zw ró­
cił się do nich od ołtarza z napo­
mnieniem, by w nabożeństwie nie 
przeszkadzali odpowiedzieli mu, 
aby jechał do W arszaw y, dorzu­
cili przytem  dosąJnc przekleń­
stw o rosyjskie. Oburzona ludność 
tłumnie w yparła ich za drzwi ko 
ścioła. Na cm entarzu jeden z „sza 
uiisów“ uderzył pewnego Polaka

Kolbą rew ohveru, naskutek cze­
go rew olw er wypalił. W ówczas 
inni „szaulisi“ i policjanci zaczęli 
strzelać w powietrze; ilum od­
powiedział na to -zu aniem ka 
mieni. Po pizybyciu większej licz 
by policjantów a es/tow anu z tłu 
mu 14 osób, których komendant 
koszedarski bez śledztw a w dro­
dze administracyjnej skazał na 
grzyw nę od 200 do 400 litów każ 
degc z zamiana na więzienie od 
2 tygodni do 1 miesiąca.
W  następną niedzielę pudobne 
zajście miało miejsce w  B utry- 
mańcach (pow. Olickiego); pod­
czas 7ieionych Świątek aw antu­
ry  były  w szeregu innych m iej­
scowości

W ypadki te, jak zresztą i ca­
łokształt położenia dw ustuty- 
siącznego społeczeństw a polskie­
go na LKwie, winne zaintereso­
wać opinję katolicką Polski. Nie 
do pomyślenia jest bowiem, by 
ten stan rzeczy mial trw ać daiej, 
nie wywołując reakcji ze strony 
narodu polskiego. Przeciwko 
gw ałtem  litewskim nad bezbron­
ną ludnością pohką, przeciwko 
akcji ostatecznej likwidacji ży ­
wiołu polskiego społeczeństwo 
nasze bez różnicy przekonanań 
politycznych winno założyć sta­
nowczy prorest. Kowno musi się 
dowiedzieć, że M acierz pam.ęta 
o swych rodakach i potrafi się u- 
pomnieć o ich prawo do życia.

J. K.

Bez żnaczenla
Niemcy o wizycie, Giandlego 

w Polsce.
K o 1 o n j a, 16 czerw ca (tel). 

„ K o e i n i s c h e  Z e i t u n  g“, 
omawia we wstępnym  artykule 
pobyt min. Grandiego w  W arsza 
wie.

P rzedstaw iw szy tło napręże­
nia stosunków francusko - w ło­
skich artykuł wymienia sprzecz­
ności w  polityce zagranicznej Pol 
ski i Włoch, poczem dochodzi do 
wniosku, że w izyta w arszaw ska 
nie będzie wydarzeniem  brzemien 
nem w skutki na polu pontyki za 
granicznej.

Również w dziale wym iany 
tow arów  nie będzie ona m.ała 
większego znaczenia, gdyż han­
del pomiędzy temi dwoma kraja­
mi stale się zmniejsza, jakooy 
z powodu yrysokich ceł polskich.

TER&Z
OSTRY ARTYKUŁ „SUNDAY TIMES" NA PARLAMENTARYZM

L o n d y  n, 16 czerw ca. Pow 
szechne zainteresowanie wywrołał 
artyKuł w stępny „S u d n a y 
T i m e s“ p. t. „Teraz albo ni­
gdy", który w niebywale ostry' i 
zdecydow any sposób atakuje rzą 
dy parlam entarne w Anglji. Dzień 
nik stw ierdza, że w  parlamencie 
brytyjskim  panuje atm osfera nie­
zdecydowania i braku poczucia 
rzeczywistości. Debaty parlamen 
tarne dziennik określa jako bez­
płodne. Bezrobocie rośnie, handel 
upada, a nic się przeciwko temu 
nie robi, nikt me znajduje na to 
lekarstw a. Rezultatem tego jest

DONIOSŁOŚĆ NOWEGO INCYD1NTU
ST. BR1CE O PROWOKOWANIU ZAJŚĆ PRZEZ NIEMCÓW.

P a r y ż ,  16 czerwca. —  W 
dzienniku „L e J o u r n a  1“ St. 
Brice zwraca uwagę na donio­
słość nowego incydentu granicz­
nego polsko - niemieckiego.

Nie o szczegóły danego zaj­
ścia chodzi, oświadcza on, lecz o  
chęć szuJtania zaczepki, klora wy 
płvwa z faktu nowego incydentu 
zanim zdołano załatwić poprzed­
ni. Faki ten jest t. mbaruzicj zna 
mienny, że w ciągu lu-ciu  lat nie 
było żadnych komolikacyj do za­
notowania i rzeczy szły normalnie. 
Jakimże sposobem dzieje się, że 
obecnie raz oo raz powstają in­
cydenty? Nasamnrzód prawdzi­
wa zasadzka, następnie zas bru- 
taina napaść z okazji zwykłego 
sprawdzania papierów. Nie po- 
stępowanoby oczywiście inaczej, 
gdyby chciano dowieść, że s ła ­
wetny korytarz stanowi żródki 
komptikacyj. Zauważyć jednak

należy dziwny zbieg okoliczne ici, 
który zachodzi w  danym wypad­
ku. Kamnanja owa rozpoczyna 
się właśnie w chwili gdy fcończy 
się okupacja Nadrenji i gdy Niem 
cy zabiegają o  zacieśnienie sto­
sunków z Sowietami. Rząd pra 
wicowy nie waha się przypom­
nieć o węzłach solidarności, za­
dzierzgniętych w Rapallo, nie 
zważając na nieowodzenia, któ­
re spotkały wszelkie próby zbli­
żenia handlowego, nie zważając 
na uprawianie nieustannej propa 
gady komunistycznej ani też na 
stanowczą odmowę szefów poli­
tyki moskiewskiej zaprzestania 
tej propagandy. Doprawdy n!c 
można lep‘ej postępować, aby do 
wieść, że Niemcy oczekują jedy­
nie chwili, gdy będą miały roz- 
WSążaćł® na zachodzie ręce, aby 
zaerać wspólnie z Rosłą wystą­
pienie przeciwko Polace. — Pol.

wzrost w  całym narodzie scep­
tycyzm u w stosunku do parla­
mentu. Sytuacja ta stw arza po­
ważne niebezpieczeństwo. P rę ­
dzej czy później, o ile niezdecydo 
w U fi je i brak rezultatów  będą 
trw ały, rząd parlam entarny obni­
ży swój prestige do tęgo stopnia, 
że mocny człowiek bedzie mógł 
wystąpić z prakiycznem i meto­
dami celem zastąpienia parlamen 
tu GdyDy to się stało, jakiem by­
łoby zachowanie się w yborców ?

Naród nie będzie V'alczyl o 
instytucję o charakterze negatyw  
nym. Naród musi odczuwać zain- 
teeresowanie dla instytiicj-i, Któ­
rej ma bronić. Demokracja me 
podniesie swego miecza w  obro­
nie trupa — w oła „S u u n a y  
T i m e  s“. Z tych powodow pa­
nująca powszechnie apatja w  sto 
sunku do parlamentu jest sprawą 
poważna. Naród ma dosyć pół­
środków i niezaradności. Oczeku 
je on mocnej i energicznej akcji. 
Czego dzisiaj narodowi biak  a co 
gwałtownie jest potrzebne to — 
kierownictwo. Naród czeka na 
leadera, któryby stei państw a po 
prowadził odważnie oez dwu­
znacznych posunięć. W ybór jest 
tylko miedzy tego rodzaju leade­
rem a upadkiem parlamentu wo- 
góle — kończy „S u n d a y  T i- 
n? e s‘*.

Artykuł ten, pochodzący z kół 
konserw atyw nych, jest tem bar- 
dziej znamienny, że przed kilku 
dniami równie ostry  atak na o- 
becny system  pracy parlamentu 
zamieścił w  organie Labuur P a r­
ty  „D a i 1 y  ri e r a 1 d“ w yoit- 
ny socjalista Trachey. K rytyka 
parlam entaryzm u w zrasta  więc 
w Anglii — ojczyźnie parlam en­
taryzm u, zarów no w śród konser­
w atystów , jak i wśród socjali­
stów.

Zakręt
Najwięcej wypadków w życia by­

wa na zakrętach. Pędzi samochód 
kierowany młoda niecierpliwą ręką. 
Przed nim — biały równy szlak ot­
w iera cudne prespektywy na świat 
daleki.

Jak  dobrze, j‘ak rozkosznie wyDiec 
tak  z ozarych murów m iasta oa co­
dziennej nudnej areptaniny, rzucić 
się na w iatr — z wichrem w zawo 
dy!

Mknąć tak  śm iałą tw arzą z słoń­
cem nad głową, w falach pachnącego 
powietra. Coraz to aalej, coraz to 
Szybciej Zostawić poza sobą w =zyct- 
ko, co jest senne i ciężkie. Daleni 
św iat woła nieznanemi czarami. 
Wchłonąć w siebie jeszcze więc ij po­
siewowi, upić sic dalą i tym 3zaionyin 
rucnem

Ja k  strzała  pędzi nieopa;rzny sa­
mochód białą drogą. Nie chce znać 
przeszkód. Co lnu tam potknąć się o 
n io ró ./iu j sterczącą belKę polskiego 
mostka. Zachyboee i podskoczy w gó 
rę  na jedno „ach“ Wyrwane radością 
z piersi. Ucieka mu wszystKo z dro­
gi.. Biada temp, co nić zdąży, ,.Po- 
i*rzępicny biały puch skrzydełek p ta­
sich zakrzyczy. ze coś się złego etab- 
na arndze, posoka ciemnej krwi, w sią­
kła w ziemię

Samochód pędzi dalej. Minął ty ­
le zakrętów, tyle razy zmieniał kie­
runek: Udało =ię!

Aż p rn rs~or'ł i eden tak? fa ta lny  
zakręt „Nicdaj Bóg11— mówią oko­
licami ludzie „niedobre miejsc° tu ­
ta j zawsze los może zgubić człowieKa11.

I zgubił. Leż'- rozbity samochód 
na drodze, oook niego leży jego nieo­
patrzny  pan. Daiej już nie pojedzie. 
„W yżyje1* — pociesza lekarz.

Ale jak? ^Odmieniło11 njil się ży' 
cie na zakręcie. Są takie zakręty w 
życiu. Zły je st tc za Kręt z ST la t 
młodych w nieudolność i starosć.

N ajgorszy — z życia w otchłań 
niebytu, Lecz najgorszen tłem jesf - 
kiedy na ginącego na zakręć ; pa 
trzą czyjeś ukochane, przerażone i- 
czv z niemym w yrzutem : „Tak wcze ■ 
śnie narzucasz nyiie n a  łaskę i n ie ­
łaskę losu!

Nie mvślałeś nigdy o niebezpiecz­
nych znkmtT^h w życiu, lec* mnie po 
zostawiłeś przekleństwo dni bez opar- 
cia‘*.

Ty, k tóry  pędzisz w życiu nełny  
w ia»-y w siebie i swoją gwiazdę11 nie 
zapomnij, chociażby dla dobra swo­
ich bliskich, o UDCzpieczeniu na ży­
cie w P K. O.

Ubeznieczenie n a  życie możi a  u 
skutecznie w centrali P. K. O. jej od­
działach i yn każdym urzędzie noczto- 
wym w krain  św iadectwa 'chamskie 
go nie notm eba formalności trw a ją  
zaledwie kilka minut. W razie śm irr 
ci na skutek wypadku P. K. O. wy­
płaca rodzinie ubezpieczonego podwój­
ną premję.

Snełn-j strój obowiązek względem 
bliskich. J. L.

^  |  f  1
Buoowlana w War szawi e .

Dojazd tramwajem.
Plany zatwierdzone Dajemy 
naychro lasi akty hłooteczne- 
Cena zł 2,50 za łokieć kw adra­
towy na 2-u le tlie  bezoronenfo. 
w esptafv. W adom oió Sp Ako, 

U1 z 5
telefon 21-6(3. w święta 223-96.

Od 9 — 2 1 4 -7.
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PRZECIW ROZWYDRZENIU
KURJA BISKUPIA W KATOWI CACH W SPRAWIE PUBLICZ­
NYCH KĄPIELI, WYCIECZEK, I ZAWODÓW WSPÓLNYCH 

DLA OBOJGA PŁCL

Siła i zdrowie obywateli są 
niewątpliwie społeczeństwu i oj­
czyźnie potrzebne. W szystkie 
wysiłki pod tym względem są u- 
znania godne. Nie mogą one 
jednak zagrażać zdrowiu m oral­
nemu. To, co widzimy, nie liczy 
się z tą zasadą, może zapocząt­
kować zgubną dekadencję i na­
paw a przeto głęboką troską wła 
dzę duchowną, stojącą na straży  
zasad moralnych Chrystusa. 
Wspólne kąpiele familijne, współ 
ne wycieczki obojga płci ze 
.wspólnemi noclegami, kąpielami, 
zaw ody sportow e męskiej i żeń­
skiej młodzieży razem, — to 
(praktyk1, przed któremi W ładza 
kościelna stanowczo przestizega 
i oczekuje od duchowieństwa, ie  
dołoży wszelkich starań, by roz­
powszechnieniu takich zw ycza­
jów zapobiec. Kościół nie może 
biernie przyglądać się temu, jak 
troska o zdrowotność ciała s ta ­
wiana jest ponad obowiązki 
względem Boga, Kościoła i ro­
dziny.

Wobec tego Kurja Biskupia 
podnosi swój głos ostrzegaw czy, 
by ruch, którego celem jest pod­
niesie zdrowotności ciała, trzy ­
mał się w granicach podyktow a­
nych etyką chrześcijańską i nie 
został spaczony na pogański kult 
ciała. Dlatego podaje Kurja Bisku 
pia w  myśl zasad katolickich na­
stępujące w ytyczne:

1. P rzy  kąpielach publicznych, 
wodnych i słonecznych, należy:

a) uważać na przyzw oite u- 
{jęątue kąpielowe;

b) bezwarunkowo przeprow a­
dzić osobne kąpiele dla płci żeń­
skiej;

c) uważać na to, by kąpiele w 
miejscach zaludnionych były ogro 
dzone, żeby kąpiący się nie byli 
wydani na vidowisho przechod­
niów innych;

d) urządzić kabiny oddzielne 
do przebierania się.

2. W spólnee ćwiczenia gimna­
styczne i wspólne zawody sporto 
we młodzieży męskiej i żeńskiej 
są ze stanowiska moralnego s ta ­
nowczo niedopuszczalne, ponie­
w aż przytępiają naturalne uczu­
cie skromności i wstydu i naraża

ją uczestników na wielkie po­
kusy.

Nie powinni się też sportow ­
cy w swych trykotach sporto­
wych ukazyw ać na ulicach pu­
blicznych.

3. Z tych samych powodów 
niedopuszczalne są wspólne w y ­
cieczki obojga płci, w  których 
przewiduje się wspóine noclegi i 
wspólne kąpiele.

Medal pamiątkowy
I. Krajowego Kongresu Euchary­

stycznego w  Polsce.
Ukaże się medal pam iątkowy I. 

Krajowego Krajowego K ongresu E u­
charystycznego w Polsce — Poznań — 
26. —  29. czerwca 1930 r.

Medal wykonał znany rzeźbiarz i 
w ytraw ny m edaljer, prof. Wysocki z 
Poznania.

Z jednej strony przedstawiony je s t 
Chrystus Pan podający Komunję św. 
pielgrzymowi. W otoku w idnieją sło­
w a: „Jam  je st chleb żywota“ . Po 
drugiej stronie umieszczona jest ka­
ted ra  poznańska. Nad nią mieści się 
krzyż otoczony aureolą. W koło n a ­
pis: I. K rajow y Kongres E uchary­
styczny w  Polsce —  Poznań dnia 26—  
29 czerwca r. b.

Biciem medalu zajęła się mennica 
państwowa. Średnica jego wynosi 55 
mm.

A rtystyczne wykonanie spraw ia, że 
medal ten będzie najm ilszą pam iątką 
wielkich uroczystości kongresowych.

Cena wynosi tylko 10 złotych.
W celu pokrycia kosztów Kongre­

sów uprasza się o wczesne zam awia­
nie medalu.

O fiary na cele I. Kongresu Eucha 
rystycznego przyjm ują Redakcje. 
Pism, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu Bank m iasta P ozna­
n ia oraz P. K. O. — Poznań 213063.

Kw ateram i zajm uje się biuro kwa­
terunkowe w Poznaniu ul. Marsz. P’o- 
cha 18 — II. p tr. — pokój 24.

Wszelkiemi inform acjam i służy 
Komitet Wykonawczy S ek re ta rja t — 
Poznań—Aleje Marcinkowskiego 22— 
III. p tr. pokój 65 — telefon 5099 — 
w godz. od 8—15-ej.

PRZEDSTAWICIEL 
OJCA ŚWIĘTEGO

%
na Kongresie Eucharystycznym 

w Poznaniu.

Ojciec św  mianował JE. Ks. 
Arcybiskupa Franciszka Marmag 
gi‘ego, Nuncjusza Apostolskiego, 
osobistym, swym  przedstaw icie­
lem na Kongresie Eucharystycz­
nym w Poznaniu.

Społeczeństwo polskie niewąt 
pliwie z entuzjazmem powita tę 
nominację. Ks. Nuncjusz jest bo­
wiem gorącym przyjacielem Pol­
ski. Na każdym  kroku to podkre­
śla i namacalne tego daje czę­
sto dowody: interesuje się żyw o 
spraw am i polskiemi. Dziwnie się 
składa, że jako chłopczyk przyj­
muje pierw szą Komunję św. 
przed obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej w  Rzymie. On 
później w czasie najazdu bolsze­
wickiego na Polskę urządza na 
Zatybrzu w Rzymie nabożeństwo 
na intencję naszego narodu. Jako 
Nuncjusz w  Rumunji odnosi się 
szczególnie życzliwie do emigran 
tów polskich. Będąc zaś Nuncju­
szem w Pradze, przyczynia się 
do uświetnienia nabożeństwa 
przy zwłokach Henryka Sienkie­
wicza, idąc pieszo za trumną wiel 
kiego pisarza.

To też, kiedy 14 m arca 1928 
roku przybyw a jako Nuncjusz do 
Polski, społeczeństwo polskie u- 
rządza mu owacyjne przyjęcie. 
On zaś z dumą i radością, jak 
sam zaznacza, „wstępuje na zie­
mię wielkich królów i niezliczo­
nych bohaterów, na ziemię, któ­
ra była zaw sze przedmurzem 
religji i cywilizacji chrześcijań- 
skiej“.

Społeczeństwo polskie jest 
wdzięczne Ojcu św. za tę nomi­
nację. Zacieśni ona jeszcze więcej 
owe w ęzły przyjaźni i miłości, 
k tóre łączą naród polski z dostoj 
nym przedstawicielem Piusa XI 
w Polsce. — KAP.

MIESIĄC WŚR0D
' KOMUNISTÓW CHIŃSKICH

JA K  O. C R O C Q  U W O L N IŁ  S IĘ  Z R Ą K  O P R A W C Ó W  C H IŃ ­
S K IC H .

Samototsm
p o d ń ż y j e c i e

nad c l m l  
i piranii

w  s ł o ń c u  i w  c z y ­
s t e  m  p o w i e t r z u .

D ano mi dziesięć m inut d e  n a­
m ysłu . Poleciłem  duszę sw ą Bogu 
i czekałem . Spostrzegłszy radosć 
bijąoą z mej tw arzy, prezes sow ie­
tu, n iezorien tow any  , co do przy­
czyny, w y k rz y k n ą ł:

—  W ięc p rzyznaje się pan!
—  Nie, —  odparłem  —  jestem  

w waszym  ręku, róbcie ze m ną, co 
chcecie, nie obaw iam  się śmierci.

N ie m ogąc nic w skórać, kom u­
niści osta tecznie postanow ili . wy­
rok  śm ierci w ykonać o godz. d ru ­
giej nad ranem . B yła godzina pierw  
sza. M iałem więc i całą godzinę 
przed sobą. 1

Żołnierze odprow adzili m nie do 
pokoiku, gdzie oddałem  się rozm y­
ślaniu przed śm iercią. Lecz św. Te 
resa nie opuściła mnie, pracow ała 
ona nad mem osw obodzeniem  bez 
m ojej wiedzy. Jak ?  N arzędziem  
był oficer czerw onej arm ji, K oan, 
pochodzący z uczciw ej rodz.ny, 
k tó re j sw ego czasu o Idałem  prze­
różne usługi. P ow rócił on uvł wła 
śnie z podróży  dow iedziaw szy 
się o mem uw ięzieniu, pobiegł n a ­
tychm iast do głów nej kw atery, skąd 
wziąw szy k ilkunastu  b jicerów  ' 
żo łn ierzy  sobie odd/mycli. udał S’ę 
z nim i ao  sow ietu. fam  -św.ad- 
czył, że „ojciec", u tć rcg . ś:-:e ska­
zali na śm ierć, je s t cz.’cw iekiem  do 
brym , nie m oże hyc. zam ordow a­
ny". W  sowc-e:e pow stał wieiki z< 
męt, z k tó rego  skorzystał Ki an, 
i za telefonow ał do prezes.i delega­
tury , W an g  - Y, u rzędującego  w 
L ongtcheou .

P un k tu a ln ie  o ;godz . drugiej 
zjaw ił się oddział żo łn ieizy  a la  wy 
konania w yroku. Poleciw szy duszę 
s w ą ?B ogu m ężn it " poszedłem  na 
m iejsce ka in i. N agle oficer zbliżył 
się do m nie i rzek ł: J

—  N ie obaw iaj się, ojcze, je -1 
steś u ra tow any , udajem y się do 
L ong tchedu .

Podziękow ałem  mu, nic nie to  
zum iejąc z tego, co się stało . Is to t 
nie, zam iast udać się na lewy 
brzeg  rzeki, gdzie m iała się odbyć 
egzekucja, skręciliśm y w k ierunku 
L ongtchedu . j

P rzed  w schodem  słońca, ażeby 
zabezpieczyć przed napadem  
kom unistów , w sadzono m nie na 
mały statek . Żołnierze byli pełni 
w zględów  dla m nie: nie b rak ło  mi 
nic, o trzym ałem  kołdrę, herbatę, j

/W dn

chleb, ty toń . W ieczorem  21 lu tegoi 
wysiedliśm y na ląd, i udaliśm y się 
w k ie runku  L ong tcheou  piechotą. 
P osuw aliśm y się w olno z pow odu 
w ałęsania się przeróżnych  band 
uzbro jonych . N ie małem  co do ust 
włożyć, cierpiałem  głód. L itościw i 
ludzie daw ali mi od czasu do cza­
su  ,, tro ch ę  pożywienia. , O sta tn i 
etap —  6o kim. odbyliśm y skaliste- 
mi ścieżkam i poprzez k ra j z ru jn o ­
w any w ojną dom ow ą, doszczętnie 
ograb iony  i spa lony , W  ciągu ca­
łej drogi nie spotkaliśm y żyw ej du ­
szy, naw et cienia, bandyty. Jednak  
oficerow ie nieufni prosili mnie, 
bym w razie napadu, m odlił się za 
nich, ,,W  tow arzystw ie o jca —- mó 
wili oni do  żołnierzy— nic nam  nie 
grozi". T o zaufanie napełniało  ser 
*e me radością.

P rzybyliśm y do L ong tcheou  o 
piątej w ieczorem . O ddany  zosta­
łem pod dozór oficerow i Y u-T ao- 
Y u. O bchodził się on ze m ną d o ­
brze. O dziesiątej w ieczór s ta n ą ­
łem przed obliczeni p rezesa kom i­
te tu  w ykonaw czego, W ang-Y . P re  
zes rzucił na m nie pogardliw ie 
w zrokiem  i nie pow iedział ani sło 
wa. O desłano m nie do kom itetu  
spraw  zagranicznych. P o zo staw a­
łem ta.m, jako  zakładnik, do i 8-go 
m arca.

N ie byłem szykanow any, dozo­
row ano m nie tylko w sposób dy­
skretny . D w óch żołnierzy spało ze • 
m ną w pokoju. N ie m iałem  abso lu t 
nie m ożności kom unikow ania się 
z kim ś z zew nątrz, jednak  dz:ęki 
przyjacio łom  zdobyłem  ciepłe^.pal­
to. Posiłek o trzym yw ałem  dw a ra ­
zy d z ien n ie : o g ran o  i o 4 po p o - . 
łudniu .

W reszcie 17  m arca dow iedzia­
łem się, że zbliża się kres m ego
więzienia. N astępnego  dnia .-j pod 
esko rtą  250 żołn ierzy  czerw onych 
udałem  się do sow ietu  w P ing-T sa- 
iug. K ołysany nadzie ją  rychłego 
odzyskania w olności, lekko znosi­
łem głód i zm ęczenie. 19  m arca w 
dniu św. Józefa  po przekroczeniu  
granicy, padłem  na kolana, dzięku 
jąc  B ogu za ocalenie.

20 m arca przybyłem  do M isji 
w H anoi, gdzie do tąd  przebyw am  
na rekonw alescencji o toczony  
opieką i serdeczną a tm osferą  n a ­
szych ojców .

P . C rocą.

IÓZEF WATRA - PRZEWŁOCKI.

X  I C  A N A
(WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ MEKSYKAŃSKA).
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— Nie dziw się, przyjacielu. Znam twoje rozmowy 
z Miguelem i wiem, jak gorliwie mu pomagałeś. Bądź­
że takim do końca. Chcę, abyś przystąpił do naszej 
Junty i skłonił senora Guerero na naszą stronę. Czy 
mi przyrzekarz?

Cziczinek patrzał w oczy Juanity, jak w  tęczę, ale 
milczał.

— Czy przyrzekarz?
— Tak, senorito, przyrzekam  ci pomagać w e w szy­

stkim, ale czy Guerero pójdzie razem z Escobarem w 
jednym szeregu, w to wątpię...

— Dlaczego?
— Taki orzeł, jak on, lata tylko sam... Jego sławą 

i orężem dorobił się C arranza i w yszedł na prezydenta, 
więc nie w ierzy już nikomu...

— Escobar dobył szabli nie dla sław y, ani nie dla 
zdobycia prezydentury — odparła tw ardo Juanita — 
chodzi mu o uwolnienie Meksyku z jarzma tyranji...

— Gdybym twoje słowa, senorito, pow tórzył moje­
mu panu, czy wiesz coby mi na to powiedział?

— Co?
— Że tak samo mówił Huerta, gdy robił rewolucję 

I przeciw staremu Diazowi... kubek w kubek, to saino 
, twierdził Carranza, gdy podniósł sztandar buntu prze- 
[ciw Huercie... Przecie i Calles usunąwszy swojego po­
przednika. czynił to, jak sam głosił, aby Meksyk rato­

wać^ od zguby... Pow iedziałby mi Pancho Guerero na 
zakończenie, że jestem naiwny, jak dziecko, jćśli w ierzę 
w  bezinteresowność wodzów...

Escobar jest człowiekiem idei Chrystusowej 
i gotów jest zginąć w  obronie gnębionej w iary  naszej.

Ja ci wierzę, senorito, ale Guerero w  takie rze­
czy nigdy nie uw ierzy — odparł Cziczinek z lekkim 
uśmiechem. — Ty w ierzysz w czystość planów ludz­
kich, gdyż serce twoje i myśli twoje są czyste, jak źród­
ło górskiego strum yka, którego nikt jeszcze nie zmącił, 
ale Guerero cierpiał i widział, jak z jego czystej i ofiar­
nej walki inni zbierali żniwo i gorsi byli od swoich po­
przedników... O senorito złota! Serca masz jak anioł 
i dzielna jesteś jak mężczyzna, ale nie sądź go surowo 
i wysłuchaj, co ci powie...

— Będę prosiła Madonny, aby mnie natknęła dobrą 
myślą — rzekła z prostotą Juanita — i w ierzę, że Ją 
uproszę o tę łaskę, aby Guerero uwierzył w  naszą 
sprawę.

Cziczinek milczał przez krótką chwilę, poczem po­
dziękowawszy za posiłek, zabierał się do odjazdu.

— Na mnie czas, senorito, gdyż muszę przed świ­
tem stanąć w  domu, a tu kaw ał drogi przede mną...

— Bóg ci zapłać, amigo za w szystko coś dla mnie 
uczynił — dziękowała młoda kobieta. Oczekuję tw oje­
go pana za dwa dni.

Cziczinek chciał pożegnać panią Miguel, ale poczci­
w a dama przemęczona i zmorzona snem chrapała w fo­
telu w najlepsze.

— Śpi już? — zapytał spojrzaw szy w  jej stronę.
— Tak, śpi. Nie budź jej... Jedź z Bogiem.
Indjanin się skłonił i w yszedł na podwórze. Po

chwili słychać było tentent kopyt końskich na drodze.
Młoda kobieta upadła na kolana przed obrazem Ma-

donnny, który wisiał w salonie, i rozpoczęła żarliwą mo­
dlitwę.

‘k o ZDZIAŁ IV.
Następnego dnia, około godziny dziewiątej rano, od­

dział porucznika Juareza zjawił się w okolicy Monte 
Alban na rekonesans i przetrząsnął dokładnie w szyst­
kie drogi i w ąw ozy pobliskie, ale nic nie znalazł. W  po­
łudnie upał był wielki, więc Juarez skierował swój od­
dział ku hacjetidzie senority Turado, aby tam wypocząć.

, — Rację miał Guerero — mruknął do siebie po­
rucznik, ocierając z czoła pot, k tóry  mu zalewał oczy — 
mogę tu łowić kojoty, albo oposy. Djabli nadali taką 
głupią służbę! Kazali szukać, ale sami nie wiedzą cze­
go i kogo. r

Monologowi Juareza tow arzyszyło w  dodatku kuka 
soczystych klątw i życzeń nieprzystojnych, skierow a­
nych pod adresem gubernatora z Oaxaca, on bowiem
wym yślił ową ekspedycję.

— Nic innego, tylko strach obleciał tego opasłego 
wieprza — mruczał porucznik — a ty  się człowieku tłucz 
na koniu, jak „bataillard“, a nie jak oficer armji rządo­
wej. Dzięki Bogu, że choć Guerero przyjął mnie zna­
komicie i radził wypocząć. Co stary  żołnierz to żoł­
nierz! W ie przynajmniej, co się wojennemu cztowieko 
wi należy. Listy do gubernatora wiozę, więc mimo 
w szystko z niczem nie wrócę. _

P rzy  tych słowach zm acał kieszeń na prawym  bo­
ku, gdzie miał ukryte listy od w atażki do gubernatora 
i cmoknął na konia, aby go przynaglić do szybszego 
biegu, ale zmęczone zwierze nie wiele sobie z tej zachę­
ty  robiło.

C. d. n.



17. VL 1930. Nr. 163.

TYCIE GOSPODARCZE

P rz e d  K o n feren cją  
c e ln ą

STOSUNKI POLSKO-NIEMIECKIE

Rząd polski ma w najbliższym 
czasie powziąć decyzję, czy Pol­
ska będzie mogła przystąpić do 
międzynarodowej konwencji w 
sprawie zniesienia zakazów  i o- 
graniczeń w ywozu i orzywozu. 
Konwencja ta  — jak wiadomo — 
została podpisana w Genewie w 
dniu 8 listopada 1927 r., a osta­
teczny termin dokonania ratyfi­
kacji przez Polskę, lub zgłoszenia 
dekleracji przez rząd polski o 
przystąpieniu do tej konwencji u- 
p ływ ał w dn. 31 maja r. b. Z uwa 
gi jednak na to, że rząd czecho­
słowacki w ystąpił do sekretaria­
tu Ligi narodów z prośbą o prze­
dłużenie da Czechosłowacji te r­
minu ratyfikacji tej konwencji, bę 
dzie rząd polski musiał jeszcze w 
ciągu 7 dni, t. j. do dnia 20 czerw  
ca powziąć decyzję co do doko­
nania ratyfikacji tej konwencji.

Spraw a ratyfikacji tej konwen 
cji stw arza dla rządu polskiego 
sytuację nader trudną, gdyż Niem

darczych z inemi państwami i to 
na czas dłuższy.

Zaakceptowanie takiej propo­
zycji przez rząd polski przyczy­
niłoby się jedynie do utrwalenia 
tego nienormalnego stanu, który 
trw a między Niemcami a Polską, 
począwszy od chwili wybuchu 
wojny celnej. Decyzja rządu pol­
skiego w  spraw ie ratyfikacji 
wspomnianej konwencji m iędzy­
narodowej będzie musiała uwzglę 
dnić w szystkie okoliczności doty­
czące tego doniosłego zagadnie­
nia.

Dotychczas konwencję tę ra ty  
fikowało 19 państw, ,ale wśród 
tych państw  brakowało ratyfika­
cji ze strony Polski, Czechosło­
wacji i Turcji. Wiele państw  ra ­
tyfikowało konwencję warunKo- 
wo, oświadczając, że konwencja 
będzie je obowiązywała, o ile 
wejdzie ona w życie również i w 
Polsce, Czechosłowacji i Turcji. 
Jeżeli więc Polska ratyfikacji nie
dokona do dnia 1 lipca r. b., to 11 
państw, z pośród 19, które ra ty ­
fikowały konwencję, zwolni się 
siłą rzeczy w  tym że dniu z posta 
nowień konwencji, pozostałym  8 
państwom, pozostawiony będzie 
termin wycofania się z konwencji

cy zajęły w tej sprawie stanow i­
sko, które nie daje interesom eks­
portu polskiego należytego zabez 
Pieczenia. Konwencja domaga się 
bowiem od Polski w yrzeczenia 
się wszelkiej polityki ochronnej 
W stosunku do ograniczeń p rzy­
wozu z zagranicy drogą zakazów w roku 1931.
reglamentacyjnych. Ponadto k o n -:  "
wencja nie obejmuje zakazów o G I E Ł D A
charakterze w eterynaryjnym , to  .
też powstaje obawa, że rząd nie- Doi. St. Zjedn. 8 88 i pół (sprze 
rniecki będzie mógł pod pozorem daż 8.90 i pół, kupno 8.86 i jedna 
Preepisów w eterynaryjnycn znacz czwarta).

Smalec przez Gdynie
Przełamywanie nieufności 

eksporterów.
Smalec am erykański, który, nie­

stety, musimy jeszcze sprowadzać, bo 
krajowego n a  nasze spożycie nie s ta r  
cza, inportowany był zwykle przez
Gdańsk.

Dopiero teraz, n a  skutek usilnych 
s ta rań , Zwięzek Spółdzielni Spożyw­
ców sprowadził z Chicago cały t r a n ­
sport w ilości 2000 skrzyń przez Gdy­
nię

Im p o r te r ó w  a m e r y k a ń sk ic h  tT zeba  
b y ło  p rzek o n a ć  do n a s z e g o  p o r tu .

Nie pierwszy to już raz Związek 
Spółdzielni Spożywców „Społem**! 
sta je  się pionierem w rozwoju Gdy­
ni. W roku ubiegłym pierwszy spr >- 
wadził okręt śledzi ze Szkocji do 
Gdyni, obecnie to ru je  drogę w impor­
cie smalcu.

Wszerz i wzdłuż
WIEDŹMA Z DZIECKIEM.

NOWA PLACÓWKA 
PRZEMYSŁOW A.

Wdniu 15 m aja r. b. przy ul. Mio 
dowej N r. 19 w W arszawie powstała 
K rajow a Przetw órnia środków Spo­
żywczych pod. f. „Yitamoza**, sp. z 
ogr. odp.

Wyroby powyższej firm y  są pierw ­
szorzędnej jakości, przewyższają pod 1 
tym  względem zagraniczne i są  o wie­
le tańsze, gdyż jako w yrabiane w kra- | 
ju  nie podlegają opłacie cła i kosz- i 
tów transportu .

W łaścicielami nowej placówki są 
p.p. Z. Kosiński i E. Gittel, dawni 
współpracownicy - specjaliści firm y : 
Dr. A ugust Oetker, Gdańsk - Oliwa 
— co dnie gw arancje, iż produkcja 
stanie na wysokości zadania.

Placówka je st prowadzona wyłącz­
nie polskiemu siłami i polskim k ap ita ­
łem. a zatem w inna być poparta przez , 
polskie społeczeństwo.

W  W arszaw ie, zm ieniając co 
p arę miesięcy teren  działania, g ra  
su je m łoda jeszcze żebraczka, dźwi 
gająca na ręku dziecko —  raz kil­
ko, raz kilkunastom iesięczne, ale 
sta le inne.

Baba to  typ iście z pod szubie­
n icy ; w strętna , b rudna, ohydna, 
z w yrazem  tw arzy, k tó ry  odpycha 
sw oją bezczelnością i cynizmem. 
P ubliczność w arszaw ska, b y n aj­
m niej na nędzę ludzką n ieobojętna, 
zna ją  jak  p rzystanek  tram w ajow y, 
sta le bow iem  w yrasta  na K rakow - 
skiem, na M arszałkow skiej, na P la 
cu N apoleona.

Sposób żebran iny  jest tak  n a ­
tarczyw y, tak  bezczelny, że k ilka­
k ro tn ie  byłem św iadkiem  bardzo 
żyw ej reakcji ze strony  przechod 
niów.

i P a l sześć babę, ale przecież
trzebaby  w yśw ietlić ta jem nicze hi- 
s to rje  tych zm ieniających się jak  
kam eleon m aluśkich isto tek , poowi 
janych  w łachm any, naw pół ży­
w ych, podobnych raczej do małych 
trupków  jak  do żywego, małego 
bobasa. Skąd ta w arszaw ska wiedź 
ma czerpie sw ój „towar**? Gdzie 
kryje się ta  „fabryka an io łków ”, 
w ynajm ująca tego rodza ju  typom  
dzieci? Co dzieje się z tam tem i, 
k tó re  w idziało się parę miesięcy 
wstecz, a k tó re  obecnie zastępują 
now e ofiary, skazane na całą n a j­
głębszą niedolę jaką sobie w yobra­
zić m ożna. Co to  są za m atki, któ 
re pow ierzają w te w stę tne łapy

łaszącej się ukradkiem  czarow nicy 
te m aleńkie, nieszczęsne dzieciny?

W iedźm a upraw ia sw ój proce­
der (obecnie na K rakow skiem ) pod 
okiem  policji, policja ją  zna, to leru  
je  i jakoś dziwnie nie in te resu je  
się m agicznem i sztukam i ow ych ta  
jem niczych przem ian dzieci.

D opraw dy, bardzo osobliwe!...
F ak t jest oczyw isty, że baba, 

co kilka miesięcy wysyła na tam ten 
św iat nieszczęsną dziecinę, zdoby­
wa now ą i dalej g rasu je  po ulicach 
m iasta, nab ierając najbardzie j naiw  
nych. Po licja  nasza tak  w rażliw a 
w pew nych w ypadkach na objaw y 
życia publicznego, w tym  w ypadku 
okazuje przedziw ną to lerancję, więk 
szą naw et jak rzucenie p rzy  gorli 
wym służbiście dopalonego papie­
rosa na ulicę.

A w szak tu  chodzi o dzieci, o 
żywe istoty, o m aleńkiego człow ie­
ka dręczonego przez lom brososki 
typ, kw alifikujący się niew ątpliw ie 
do M okotow a.

W iedźm ę z dzieckiem trzeba 
zlikwidować, a przedew szystkiem  
w yjaśnić kto to  ma tak ą  w ypoży­
czalnię dzieci, skąd się b iorą i gdzie 
się —  co najciekaw sze — podzie- 
wają?

P rzecież to  jest sto lica p ań ­
stw a ku ltu ra lnego , gdzie zw raca 
się uw agę na porzucony papierek, 
a nie zw raca się natom iast te j uw a 
gi na fakt, k tó ry  w yw ołuje p o ­
w szechne oburzenie i kom entarze...

I. Raca.

SWr/łTA

nie utrudniać przyw óz polskich 
Produktów zwierzęcych i hodo­
wlanych.

Na zastrzeżenie ze strony poi

DEWT7Y
Holandja 358.67 (sprzedaż

t S R a r b
ostatniego cesarza Meksyku
Podobno każda icgenuu osiiu-

skiej Nieme* zaproponowały, aby 4344 kupno 4322 i pół): Nowy
działanie konwencji nie dotyczy- 1 Jork 8 909 (sprzedaż 8.929, kupno 
ło stosunków gospodarczych mię 8 889)' P aryż 35.01 (sprzedaż 
dzy Poską a Niemcami. Byłoby 35 10, kupno 3492).

359.57, -kupno 357.77); L ondyn1 ta jest na tle prawdziwego zda- 
43.33 i jedna czw arta (sprzedaż rżenia. Tak przynajmniej sadzi

to równoznaczne z odmiennem 
uregulowaniem stosunków gospo-

Obroty średnie, tendencja nie-

p |  ■  na długoterm inow e
r U T K A  n!jfanic^Przeróbki i rep e­
racje, fasony modne r 'b o ta  solidna

M. L A C H O W IC Z
Chłodna 8 tel. 283-39.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro 
dzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM LAEN-AGE
( t  Kogutkiem)

je s t  to idealny, nieszkodliwy kos- 
tr etyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jak i u dzieci

R. M. Sp. W. Nr. 5333.

znany archeolog am erykański, dr. 
Thomas Hann, który od szeregu 
lat poszukuje skarbów  ostatniego 
cesarza meksykańskiego, Monte- 
zumy.

jednolita. Dolar gotówkowy w o - [ ,  W śród J"d jan  Krąży legenda, 
brotach pozagiełdowych -  8.889.! Kłosząca jakoby istmeje jalues ple- 
Za rubla złotegu żądano 4 60. m,ę które co roku składa bogom,
W obrotach pryw atnych rubel w ukJ yteJr w sród S ^  kYknni?' 
srebrny -  1.75, 100 kopiejek bi- sow śwtątym, w  ofierze kilkanaś, 
, , a t c  cie dziewcząt i pewną llosc zbo-
lonu srebrem -  0.75 Gram c z y - |ża  _  następnego dnia na miejScu,
stego złota 5.9^44. W  obrotach gdzje z łozono_ ofiary zjawiają się 
mięazybankowyc^ Berlin 212./8. i Wjejj£je bry jy szczerego złota, 

PAPIERY PROCENTOWE, które ponoć pochodzi w łaśnie ze 
4 proc. poż. inwestycyjna skarbu Montezumy.

112.00; 5 proc- państw, poż. pre- 
mjowa dolarowa 63.50; 5 proc.
konwersyjna 55.50; iX"proc. poż. 
kolejowa 102.00 (w proc).

AKCJE.
Bank Dyskontowy 116.00; Bank 

Polski 170.50 — 170 00; Bank Zw.

Otóż tej w łaśnie świątyni po­
szukuje dr. Hann. Ostatnio zor­
ganizował on ekspedycję w dzie­
wicze lasy Guatemali, gdzie od 
tubylców zdobył szereg nowych 
wskazówek, na podstawie których 
spodziewa się w reszcie odnaleźć 

spółek zarobk. 72.50; Węgiel 46.00 ‘ ową legendarną świątynię, ze 
Lilpop 27.75; Ostrowiec 53.25; skarbami Montezumy.

Na zasadzie art. 50 Rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospo 
litej z dnia 23 grudnia 1927 r. (Dz. Ust. Nr. 3, za 1928 r. poz. 20) 
Nadzór Sądowy nad Towarzystwem Przemysłowo - Budowla- 
nem Ludomir Z. Kobusz i S-ka z ograniczoną odpowieedzialno-
ścią, podaje do wiadomości, że p. Sędzia — Komisarz Nadzoru 
Sądowego w yznaczył termin Ogólnego Zgromadzenia Wierzycieli 
Spółki na dzień 26 czerw ca 1930 rok o godz. II  rano w sali Sekcji 
Upadłościowej W ydziału II Handlowego Sądu Okręgowego w 
W arszaw ie (ul. Miodowa Nr. 15).W ogólnym zgromadzeniu mają 
praw o wziąć udział w szyscy wierzyciele, wpisani na listę 
przez Nadzór Sądowy.

Porządkiem  obrad W alneego Zgromadeznia bedą spraw y na­
stępujące:

1) Sprawozdanie Nadzoru Sądowego z czynności,
2) Odczytanie propozycji układowych i dyskusja,
3) Głosowanie nad propozycjam i układowemi.
W ierzyciele, którzy nie mogli przybyć na Ogólne Zgromadze­

nie, mogą na zasadzie art. 52 i 54 Rozporządzenia P rezydenta Rze 
czypospolitej z dnia 23 grudnia 1927 r. złożyć swoje głosy na 
piśmie. Podpis w ierzyciela winien być poświadczony urzędowo.

Stosownie do art. 52 Rozporządzenia P rezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 23 grudnia 1927 r. wierzyciele, k tórzy  zgłoszą swe 
głosy na piśmie, uważani będą za obecnych.

NADZÓR SADOWY.
Br. Zdanowicz.

W Y K O R Z Y S TA N IE
energji słonecznej w  Rosji.
W czasach ostatnich bardzo oży­

wioną działalność wykazuje oddział 
helio - techniczny In sty tu tu  termo- 
technicznego w Moskwie, którego z a ­
danie polega na badaniu metod wy­
zyskiwania energji słonecznej dła ce­
lów technicznych.

W rezultacie dotychczasowych prac 
In sty tu tu  sporządzono specjalną m a­
pę energji słonecznej w Rosji, przy- 
czem stwierdzono, że w niektórycn 
prowincjach sowieckich (np. w czę- 
‘ci T urk iestanu) korzystanie z cne ' 
gji słońca byłoby możliwe w ciągu ca 
łego roku. Dodatni wynik dały do­
świadczenia, przeprowadzone na mo­
delu koła słonecznego systemu prof. 
W einberga. N a podstawie doświad­
czeń tych ustalono stosunkowy wyso­
ki współczynnik działania doświad 
czalnej stacji słonecznej, która już w 
najbliższym czasie ma być uruchomio 
n a  w Aszhabadzie (T urkiestan).

Oryginalne
n a g r o E R i

angielskich drukarzy,
Jeden z; dziennika] zy holender­

skich, zwiedzając ostatnio Anglię 
specjalną uwagę poświęci! tam tej­
szym cmentarzom. Dokonał przy 
tej sposobności ciekawego spo­
strzeżenia, stw ierdził mianowicie, 
że najorginalniejsze nagrobki po­
siadają drukarze angielscy, zw ła­
szcza ze względu na treść umie­
szczonych na nich napisów.

Na pomniku zm arłego w  1661 
roku dyrektora drukarni miejskiej 
w Bostonie, Johna Forstera, w y­
ryto napis: „Ciało tw e zakopano 
w ziemi, jak stary  almanach, któ­
ry stracił swą aktualność. Lecz 
choć twoje szczątki dawno już o- 
bróciły się w  proch, gdy nadejdzie 
godzina zm artw ychwstania, uka­
że się nowe, ulepszone wydanie 
almanachu".

Napis nagrobka znanego dru­
karza londyńskiego, Jacka Tonso- 

r-dnsi: ..Skończył się ostatni
tom jego życia. Niema już Jacka 
ionsona. Płaczcie pisarze, łam­
cie swe pióra. Tu leży Tonson, 
di .k ar/ i vvyd:iwca, k tóry  czeka 
na swe uzupełnione i ulepszone 
wydanie".

Również nagrobek innego dru 
karza londyńskiego. Johna Holma, 
w tym samym tonie posiada na­
pis: „Tu spoczywa proch druka­
rza Johna Holma, jak oderwana 
okładka starej książki. A choć je­
go szczątki stały  się zdobywczą 
czerwi, w ierzy, że na tamtym 
świecie ukaże się nowe. przejrza­
ne przez autora i poprawione w y­
danie".

H u m o r

CZY W IECIE ŹE...
...członkowie znakomitej nowojor­

skiej orkiestry filharm onijnej, dyry 
gowanej przez sławnego Toscaniniego 
otrzym ują wynagrodzenie 200—300 
dolarów, czyli od 7.000—11.000 zło­
tych miesięcznie.

...Pierwszym redaktorem  wielkiego 
Iziennika londyńskiego „Daily News**, 
założonego w 1848 roku, był znakomi­
ty  pisarz angielski, K arol Dickens.

— Czy nie zechce pan coś ofiaro­
wać dla naszego „Domu dla starycn 
kobiet?" .. ł ; . ,

— Chętnie. Proszę »obie zabrać 
m oją teściową.

(Punch).
— Mamusiu, te raz  już wiem dla­

czego kurczątka w ylęgają się z ja jek
— No, dlaczego ?
—  Ze strachu, aby je  nie ugoto­

wano.
(Sim plicissim us).

— M arysiu, czy pani jeszcze śpie­
wa?

— Nie. Już  się uspokoiła.
(Le R ire)

— Czy pan często bywa w cyrku?
— Owszem. Byłem nawet one’; 

daj. W spaniałe są te  słonie!
— Jakie słonie? ja  też byłem one , 

daj, ale żadnych słoni nie widziałem.
— Eee... gdybyś pan był tak i pi­

jany, jak  ja  byłem, to byś pan widział 
je.

( Onlooker).

Jak L ady A sinr została pokaram.. 
Posłanka konserwatywna w Izbie. 
Gmin, Lady Astor, je s t postrachem 
swych męskich kolegów z powodu 
swych zjadliwych uwag, których n-e 
szczędzi mówcom. Gdy raz pewien po 
seł mówił zbyt długo o sprawie ma­
ło ważnej, zawołała, że robi obstruk­
cję w Izbie. Poseł zaskoczony, p.j 
chwili dopiero odrzekł: „Pani musi
to wiedzieć lepiej odemnie, wszak jest 
o wiele starsza".

Pani domu do żebraczki: —  Oto 
para  jedwabnych pończoch, które mcż 
na jeszcze nosić. N aturaln ie że trze 
ba je najp ierw  zacerować.

Żebraczka: — Dobrze, mogę p j.  
czekać.

Pierw szy w ędkarz: — Ryba, któr.i 
złowiłem była tak  olorzymia, że to­
warzysze nie chcieli mnie wziąć z 
powrotem na łódkę, w obawie, żeby 
się nie przewróciła.

D rugi wędkarz: — To samo przy­
darzyło się mnie, gdy jechałem u* 
s ta tk u  „Bremen".
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Wystrzegać się naśladowmctw 
c podobnem brzmieniu

P O T .  N IE M K I hWO Ń
^ z k A K K O C i P A t H

a&> J.uffilffMHSHIfiHItZAJTAPIOPtr
V m z L j ' ' ;  oo/jw;eku

■ * .  s *
ODPADA mu ł»ą ^

suips ŷn
^^huCho,I M̂ uiycMA.AP.KOWALSKr̂ faBSZAmJ

D i  A lt !  E 
n SWOJE
Z3R0Y/IE!

C 0 K 2  CBE i lO Ł A ”
(z m arką „Kogut*) są stosowane 
przy cnorobacn. i  stądka. kiszek, ot> 
s t.u k c jl i kamieni ż ó ł c i o w y c h
.S z w a jiim k ie  Gorzkie Z.ola* są
naturalnym  łagodnym  środkiem  
przeczyszczającym, u ł a t w i  ającym  
funkcje organów traw ienia i dziuła- 
lącyr. przeciwko otyłości. Sprzedają 
apteki i składy apteczne po 2 zł. łb  

pudełko

W P O D R Ó Ż Y
słońce, w. itr  

- knez
», n -m n  ifiir-i -m a e j cery jedynym

środkiem ochoanysi |n i

rem; Simon
N ie jeit on duity, a przenika doskonale 

pory akóry.
Poami owir f delikatnie skó.f wilgotny 

po umyciu, wytizeć tucznikiem, następnie 
lekko przypudrować Pudrem Simon’ .

Creme, Poudre & Savou Simon 

P A R I S

NATIONAL KASA czteroliczni- 
kowa z motorkiem sprzedam  o- 
kazyjriie tanio. Krucza 31, cukier 
nia Kijowska.

BIURO ZBOROW SKIEJ—M a zo ­
w ie c k a  4. F ra n c u sk i, an g ie lk ę  nie 
uki, n au c zy c ie lsk i, k o n w  Ire n a  —  
n au o zy e ie l m a te m a ty k a , n a  la to . 
W torek, sobotę.

F U T R A
B aty najdogodniejsze i najtan.ej 
Przerabianie i reparacja futer, faso 

ny modiic, robota solidna.
K A C P R ZYK

Nowogrodzka Nr. 27, tal 249-08.

U woczesna W ytwórnia stempli i klisz 
Kauczukowych

l .  GĄSIOROW SKI
W arszawa, Żytnia Nr. 27.

I I W  .  I ł l
3  ÂRRUie *ArVCttHU»T mt / 

LU6 iA I H f  ś ł tO f Y  KAKA 2(W  
I a c m m y  ł « X 0 f t , j e i T  H M  

■ IStfK O O L fW fc.Ł A T W yn>o*b* uIycra.

s z e w c  o r t o p e d y s t a

A. B I E R N A C K I
W a rsza w  

ul. Elektoralna 19 m. 17 
wykonywa; i  szeltde ro- 
)óty wchodzące w zi 
ires obuwia ortopedycz- 
ego według ostatnich 

rynngaii ortopedj'

M E B L E
Solidne najtan iej. Wybór wielki; Sy 
pialnie, jadalnie, gabinety, Kredensy, 
atoły, krzesła. 1 itomany, tapczany, 
kozetki. Brystołki, okazyjne salony 
i komplety Itlubowe. Gotówką, r s ta n '.  

Dogodne warunki.
.„FLORYDA”

( j  m ielna Ń r. 41, róg  Marszałkowskiej

K O N K U K S
W id zia ł opieki sno eczre l i szpitallictw p M aglsfrabi m. sf War- 

szawv ogła ;za niniejszem  konkur= na stanowisko lekarza naczelnego 
szpitala św . Stanisław a, pełn iącego obowiązki dyrektora fe ,ło-v jTnifnla.

Do sfanowisKa tego przyw iązane są pobory w/g g ru rv  Vl-ei tab e­
li płac urzędników państwowych, plus 19% dodatek  kom unalny 1 1000 
punktów  uposażeniow ych, tytułem  dodi fku funkcyjnego oraz ekwiwa­
len t i i  m ieszkanie ze św iadczeniam i

Ubiegający się ODOwyisze stanowisko kandydat winien wykazać, że:
1) je s t obywatelem  Państw a Polskiego,
2) posiada dyplom  'ok to ra  m edycyny i prawu p rak tyk i lekarskiej 

w Państwie Polakiem,
3) nie przekroczył 5'>-rego roku  żucia (kandydaci, pozosfa qcv 

)u4 na służbie miejskiej M agistra/u m. st. W arszawy mogą być 
i starsi wiekiem),

4) nieposzlakow aną przeszłość (curri ulum vifae),
5) posiada specjalne wykształcenie lekarsk ie w dz’a1e chorób za­

kaźnych, oraz dośw iadczenie w adm inistracji szpitalne!.
P.-danla nateź-cie  udokum entow ane świadectwami nrakfykl szp l- 

talnel, kliniczne! oraz pracam i nauknwem l, n l ży wnosić do wvżei wy­
mienionego wvdzlpłu opieki społeczn^i i szoitalnlctw a (Krakowskie- 
P rzedm ieście Nr. 60L sekcja I) w term inie do dnia I llpca 1930 roku.

■ 'n. Ni u. 1I..II.’.[I..I1. ...... ii.,ui'TAj.W'ilMifituZfl.

PIECE SZP.AJBERU T g T
Mg«h«  I ' r -  ł - . konstrukcja stała tierm-ikwcsnoft#,
a Bitutklem tego BO°r, a £ i c z ę t f n » < * i  opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych. O ę d n e  ł ł  c o r o c s n y c l )  r * m u n >  
t O w .  e s t e t y k i ,  r w a r s n d a ,  t m l o S C .  P rzeszło l O . o o a  
S S tU k  w utyciu . Polecane i wypróbowane przez wszystkie mlnlrterstwa

l urzędy.
W y n a l a z e k  I a ry rA b  c a ł k o w i c i *  p o l s k i i )

K A P O Ł  Y Z R A J E t E A
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 520->.Y\

78hłatf *LU5A»SK0-M!E^HJIłflCZNV
WARSZAWA, nL Leszczyńska 7ł (Powiśle)

prowi d/oiiy prze* długoletniego kierownika 
Si K O ty  RZEMIOSŁ XX. SALflZjANÓW

yykenuje: F R tH T  i OGRODIENIft kościelna I rma II 
balkony, liąluitr»dy. ta lu z j*  l okocia a a  okien 

i drzw i, tu d z le t w i t t iU s  reparacje

GDZIE M OZllA N A JTA N IE J KUPIĆ?
I B M  r  t t t P l ^ K l
g p M  »■ " 1
Wielka okazja kupna i sprzedaży. Air- 
tyków, drieł sztuki, mebli i obrvów

N. W E N TK O W S K I 
Jliana Nr. 12 teL 170-99,

F A R B Y . 1 A K IE R Y

FUTRA

F T J T R A
Wielki 7ybór najnowszy A  model 
paryskich. 3eny przystępna W arunki 

dogodne
M. PjuESZOWSFI

CLmueln1' N r. 85 ta l  6Ó-51,

POuaOkiłY.
TRYKOTAŻ!

KUAWliCKIB SAI ]
N a ra ty  1 za goiówhyi W ykw intni 

obiory me™ _H poleca f l r m i .
CZYŻEWSKI
' 23ot^. N r. 15.

Zakłać K rai eck.
JAN ANIEGUIA

oL Nowogrodzka N r. 25, Poleca wyk­
w intną robotę „ .roich i z pen d«rsonye> 
m aterjałów . Solidnym udziela kredyiu.

F arby  lakiery i chemikalja
ZDZISŁAW KUDN1ĆEI

W arszawa, ulica Podwale N r. Jfj. 
telef. 335-22 i lfil-fiO.

Ł a r l e c  Męski
C. BORKOWSKI

w W arszawie, nfarszancowska 89-a. 
tól. 235-96. P rzyjm uje obsl tldnld s  
w łasnycł i pomierzonych uiatorjałów , 
po eenacn przystępnych. 3olidnym 

udzielamy kredytu.

Krawiec Męski
Wl  GODLEWSKI

W arszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tei. 106-fii. Przyjm uje wszelkie obsta- 
lnnki x własnych i powierzonych ma­

teriałów . Ceny przystępne.

K  U  ' ' t  U S  I  E  = m

1 se^on le tn i,  najnowsze faso­
ny i Kolory Kapeluszy męskich, oraz 

czapek soortowych. Poleca
POCIIMa RA

Zgoda Ni 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męsklu
KAROL STEGNER

Trębacka Nr. 11.

T T  
r je ? S _ JL Z IM

Fabryczne Składy Mebli

M KLASl>RA
W arszawa, tó raw ia  N r. 2 l Chmielna 
6. Poleca meble gw arantow anej do­
broci1: stołowe, gabinety salony oraz 
pcjedyncz« sztuki szafy, Kredensy, bi- 
hljoreki, b iurka s^oły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze- 

■ Ha£ także na raty.

M E B L E
Go tu we oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym n a  ~n 

ty , "w twó mi w łasnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 w5g Kruczej.

M E B L E
Luk&asowe jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowo, złocone, klubowe g ar­
n itu ry  skórzane, now i oka-yjne. 
Udzielamy k redy tu l Krucza N r, 34.

STEFAŃSKI

*»*&W
B FiPflm

 ̂ OKRYCIA 
MRSKBR I MRBKIt3

N a ra ty  1 s  gotówka. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz bonfekije damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. C my konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
J B racka N r  8.

i Jedvni Chrześcijański aom 
pończwszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawę, Nowy b /n a t N r. 36, teL 
148-15. P jieca pończochy, ekarpetld 

i reform y w wielkim wyborze.

PRZYBORY 
ORTOPEPYC1WB

P A S Y
le c z n ic z a  I 

uszczuplająca
S  ( I  N O W E

pończochy 
na żylaki

^roMPD. W. Lachowicza
WirkEiwi, MarezaftjiwM IZ!, pWwsN iihtn 

CENY FRZYaV(PN£l

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie 1 trwa* 
fe, (ostatnia zdooyci 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne ł 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
w e  i brzuszne, wKładk* 
na płaska stopą 1 obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przy-z. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I P U - *

ts lż f s i  11S-SJ.
Medale złote: Petersburg 191S, 

1911
F i r m a  c k r  z e ś c i j a ń a z i .

8 3 "
ŁzKW a k r o j u  p r z y j m u je  z a p is y ,  CO 

dzienni? przyjezdnym  locum 
r na mioiscr

CZESłAW B UROWSKl
M a g a z y n  ubiorÓTT m ęsk ich  W a rszft^ Ł  

W sp ó ln a  N r. 37, tel. 101.71.

u WYAYKACAKI m

N a ra ty  Po 5 rL tygodniowo 1 Wy­
żymaczki am erykańskie, p latery 
Norblins i F rag eta , lodownie pokt* 
jowe, mfts.ynki do robienia lodtw, 
serwisy s.ołowe, szicło i porceu.uk, 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

Mar z a łk o w jk a  8 8  m . 2 0 . urama.

I  M E

P ióra wieęzne rep a ru je  ap ejalny za­
kład po cenach przvstęnnych

s  KULIŃSKI i S. ZAJ^C
Nowy Świat N r. 33. w podwó-zu.

, Tel 149-29. s

lo b ry k a  luster i isslifiemia azkła
B-C1A EABICZ

Warszawa. Solec N r. ^7, tel 160*12. 
L u stra  meblowe i galan tery jne askłi 
techniczne o ra . wszelkie robot-r W 

zakres szklaratwa Wchodząca.

Zakład” KAMIENIARSKI
W yKonywa roboty marm urowe, grani­
tów, z p.askowca i reparac jr m k o  
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Swia N r. 38, teł. 14-&9Ł

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny i*Kład
ADAM KLIMKIEWICZ

M arszałkowska N r 154. W arunki 4  
godne, oennlk. oasplrtaia .
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Popisy uczniów Konserwatorium.
O statnie dwa popisy uczniów kon­

serw atorium  wypełniły produkcje 
klas chóralnej, organowej i w irtuo­
zowskiej. K lasa chóralna prowadzo­
na przez prof. P. Maszyńskiego i Wł. 
Raczkowskiego w ystąpiła z Requiem 
Mozarta. Wiemy dobrze jakiego na­
kładu pracy a w związku z tom ile 
czasu wym aga przygotowanie tej 
zdobnej w m isterne figu racje  kompo­
zycji. To zadanie wziął na siebie 
Prof. Raczkowski i zadowalający n a ­
der rezu ltat jego trudów  mieliśmy 
możność stwierdzić na popisie. Chór 
konserw atorjum  bowiem nietylko, żc 
intonował czysto, ale posłuszny pa­
łeczce dyrygenta frazow ał dobrze z 
oddaniem nadto wszelkich odcieni dy­
namicznych. Dobrze wywiązała się 
też ze swej roli współdziałająca w 
■wykonaniu ork iestra  uczniów konser­
w atorjum , oraz soliści, uczniowie kl. 
Prof. E. Heintzego, p.p. H. Różycka, 
Nf. "Witkiewiczówna, M. Kudella i W. 
P rusak. Glosy to piękne, zwłaszcza 
żeńskie, a  ustępy, gdzie śpiewał peł­
ny kw arte t należały do wielce udat- 
nych.

W prof. Raczkowskim pozyskało 
K onserw atorjum  nasze cenną siłę, bo 
Przy poważnych jego kw alifikacjach 
i znanemu zamiłowaniu do muzyki 
chóralnej może oddać uczelni te j wiol 
kie usługi.

Z popisem klasy chóralnej złączo­
no też popis kl. organowej prof. B. 
Rutkowskiego; z k tórej to klasy u- 
czeń, ks. I. Ogierman odegrał z dużą 
sprawnością techniczną utw ory J. S. 
Bacha (preludjum  i fugę h-mol).

Ostatni popis, t. j. klas wirtuozów 
skich stanowił szereg popisów. Za­
częła go wielce utalentow ana, oraz po 
ważnię swą sztukę trak tu jąca  p. S. 
Dobry szycka (kl. prof. Turczyńskie- 
l?o), mianowicie odegraniem koncertu 
A -dur Liszta. Z k lasy tej usłyszo" 
liśmy następnie również bardzo uzdol 
nioną p ianistkę p. H. Diksztejn (To- 
ten tauz L iszta). Zakończył popisy 
pianistów  p. A. K agań (kl. prof. 
Drzewieckiego) wysoce w grze swej 
zaawansowany (Burleska R. S traus 
aa). K lasa skrzypcowa prof. W. 
Kochańskiego m iała dwóch przedsta-

WOJ. ŁÓDZKIE !  M <
ŁÓDŹ.

Obrabowanie banku. — W niedzie­
lę o godz. 10 wieczorem udał się dy­
rektor Banku Handlowego w Łodzi 
Kalinowski do gmachu Banku, w ce­
lu  zabrania potrzebnych papierów. 
Spostrzegłszy brak  woźnego Hofm a­
na, począł zwiedzać lokale banku.

Wchodząc do skarbca spostrzegł 
przerażony, że pierwsze drzwi są wy­
łamane, drugie zatrzaśnięte, posiadały 
ślady otw ierania. W dalszym ciągu 
stwierdził, że w zatrzaśniętym  skarb 
cu znajdluje się trzy  osoby, a  miano­
wicie dyr. Przedpełski i dwaj woźni. 
Hofman i Rewerski. Ponieważ zamki 
w drzw iach zostały uszkodzone, zam 
kniętych nie można wyswobodzić, a w 
skarbcu grozi im śmierć od udusze­
n ia z powodu braku powietrza.

W edług pobieżnych obliczeń ban­
dyci zrabowali około 200 tyś. złotych 
ze skarbca i pewną ilość gotówki z 
podręcznych kas. Podczas operowania 
porywali wchodzących do banku i za­
mykali w skarbcu.

Policja rozpoczęła energiczne śledź 
two. Równocześnie zawezwano z W ar 
szawy i P rag i Czeskiej specjalistów, 
którzyby otworzyli drzwi skarbca.

W akacyjne zamknięcie fabryk. — 
Praw ie wszystkie fabryki w Łodzi 
postanowiły przerwać pracę na dwa 
tygodnie w końcu czerwca, na czas 
urlopów robotniczych. Dotychczas ur 
lopy były udzielane indywidualnie, to 
też zapowiadane obecnie wakacje wy­
wołują zaniepokojenie.
p"........ 'i     ’ " —• V "ii-i" " T W -mnTT
wicicli, a  to p. Wł. W odniaka (ken 
cert Prokofjew a) i p. M. H alika (kon 
cert Czajkowskiego), klasa zaś prof. 
Jarzębskiego p. T. Zygadłę (koncert 
Szymanowskiego); wszyscy trzej zło­
żyli g rą  swą chlubne świadectwo do­
skonałemu kierunkowi nauki i gorli­
wej pracy profesorów. O statni po­
pisywał się p. T. Kowalski (kl. prof 
E. Kochańskiego) wiolonczelista o 
pięknym tonie i dalego posuniętej 
technice.

W szystkim młodym tym  w irtuo­
zom towarzyszyła orkiestra filharm o 
niczna pod dyr. G. Fitelberga.

Po popisie nastąpiło  odczytanie 
sprawozdania z działalności konser­
watorjum , oraz rozdanie dyplomów i 
nagród.

J. GL

WOJ. ŚLĄSKIE
• ■ c *

KATOW ICE.
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Pięć osób spalonych.. — Onegaaj- 
szej nocy podłożono zbrodniczą ręką 
ogień pod domostwo górnika Jakóba 
Kiszki we wsi Stanicy koło Rudy w 
pow. raciborskim. Pożar momental­
nie ogarnął drewniane ściany budyń 
ku ze wszystkich stron.

W domu znajdowała się w tymcza 
r.ie żona Kiszki oczekująca rozwiąza­
nia, i 6 dzieci, z których 4 w wieku 
od la t 7 do 11 spało na strychu. K isz­
kowa zdołała się przedrzeć z dwoj­
giem dzieci przez płomienie, odnosząc 
szereg ciężkich poparzeń, wskutek 
których następnie zm arła. Czworo 
dzieci, śpiących na strychu, poniosło 
śmierć w ogniu.

Pożar straw ił doszczętnie dom 
mieszkalny i zabudowania gospodar­
cze w raz z żywym inwentarzem. Ja - 
kób Kiszka znajoował się w tym  cza­
sie w pracy  na kopalni w Sośnicy. 
Jako spraw ca te j ohydnej zbrodni 
wchodzi jedynie w rachubę b ra t Kisz­
ki Józef, który wkrótce po wypadku 
znikł bez śladu. Odgrażał się on 
b ra tu  zem stą za rzekome pokrzywdze­
nie go w  podziale spadku po rodzi­
cach.

WOJ. KRAKOWSKIE
KRAKÓW.

Sarkofag króla Batorego. — We 
w torek dokonano otw arcia sarkofagi, 
S tefana Batorego w krypcie na Wa 
wclti, celem poddania sarkofagu g ru r  
townej restau racji. P rzy  otwarciu 
obecni byli ks. m etropolita Sapieha, 
ks. biskup prof. Godlewski, dziekan 
kapitu ły  katedralnej, ks. p ra ła t ś!e- 
picki, ks. rek tor F ijałek, ks. dr. P ró ­
szyński, prezes Tomlcowicz, prof. 
Estreicher, prof. Papce i dr. Mucz- 
kowski. W ęgierską Akademję U m ie­
jętności reprezentowali profesor un i­
w ersytetu Jagiellońskiego Dąbrow­
ski i prof. Wiveky. Zwłoki króla przy 
brane w dalm atykę i kapę zachowa 
nr są stosunkowo dobrze. Czaszka 
pokryta skórą z zarostem na głowie 
korona, w  ręku berło, obok głowy jabł 
ko, u nóg szabla.

Zwłoki z pierwotnej trum ny zło­
żono do czasu ukończenia robót kon­
serwacyjnych w skrzyni, k tóra zo 
sta ła  zapieczętowana.

WIEŚCI Z GDAtiSKA
NOWA KOALICJA. PRZESLADO WANIĘ NAUKI. ATAKI NA

RADĘ PORTU.

Gdańsk, 15 czerwca.
Po długich i uciążliwych ro­

kowaniach doszły nareszcie stron 
nictwa gdańskie do porozumienia 
w sprawie utw orzenia Senatu. 
Dnia 12 bm. doszło do porozumie 
nia pomiędzy socjalistami, cen­
trum i partją urzędniczą, dzięki 
czemu ustalono skład przyszłego

WOJ. BIAŁOSTOCKIE.

BIAŁYSTOK.

Cztery pożary. — N a terenie tu t. 
województwa w ciągu dnia wczoraj­
szego w ydarzyły się 4 pożary, z któ­
rych pożar we wsi Idzki Średnie w 
pow. Wysokie Mazowieckie zniszczy- 
20 budynków. S tra ty  wynoszą około
50.000 złotych. Drugi pożar we wsi 
Skieblewo w pow. augustowskim  zni­
szczył całkowicie cztery gospodar­
stwa, powodując s tra ty  w sumie
42.000 zł. Przyczyny pożarów do­
tychczas nieustalone.

Zjazd lekarzy. — Dnia 15 b. m. 
rozpoczął swe obrady zjazd lekarzy 
okręgu warszawsko - białostockiego 
Związku Lekarzy Państw a Polskiego. 
K a zjazd przybyli delegaci z W arsza 
wy oraz całego woj. białostockiego.

Poza sprawam i organizacyjnej' i 
porządek dzienny przewiduje obrady 
rad  jednym  z ostatnich okólników 
M inisterstw a P racy i Opieki Społecz­
nej, dotyczącym w spółpracy leka­
rzy z Kasami Chorych i innemi insty 
tucjam i spolecznemi oraz nad sposo 
bem wprowadzenia w życie tego okól 
nika.

Jaka będzie p o p is ?
•owpoi/osm - ouooujgd fU^mtn ;>uvm 
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l senatu, do którego wejdzie 8 so­
cjalistów, 4 centrow ców  i 2 z par 
tji urzędniczej.

Od udziału w koalicji usunęła 
się partja liberalna, zaznaczając, 
że nie może zgodzić się na wpro 
wadzenie ' podatku od płac, oraz 
pokrycie deficytu z pożyczki za­
pałczanej, co przewiduje nowo- 
sklejona koalicja. Utworzona wię 
kszość składać się będzie z 42 so 
cjalistów, 18 centrowców, 3 u- 
rzędników i pos. Żarskiego. Po- 
zatem 4 innych posłów zapowie­
działo przychylną neutralność.

W  poniedziałek dnia 16 bm. 
ma się zebrać sejm w  celu do­
konania w yboru nowego Senatu.

Jak Niemcy zachowują się wo 
bec potrzeb kulturalnych polskiej 
ludności niech świadczy następu­
jący fakt.

W ładze gdańskie zabroniły 
niedawno udzielania nauki w ę­
drownemu nauczycielowi Polskiej 
Macieży Szkolnej. Z tego powodu 
poseł do Sejmu gdańskiego dr. 
Moczyński w ystosow ał interpela­
cję w  tej sprawie do Senatu gdań 
skiego. Ostatnio otrzym ał odpo­
wiedź, w której zaznaczono, że 
nauczyciel ten udzielał nauki mło 
dzieży, liczącej poniżej lat 18, nie 
mając na to pozwolenia. Z tego 
powodu zabroniono mu dalszej 
pracy. Umotywowanie zakazu 
jest tak mówiące, że wszelkie 
kom entarze są zbyteczne.

Nie mogąc ścierpieć Polaków 
w  Gdańsku, oskarżają ich gdań­
scy Niemcy przy każdej sposob­
ności. Ataki na członków Rady 
Portu należą do kategorji takich 
codziennych wycieczek. Niedaw­
no ukazały się wzmianki, że de­
legacja polska w  Radzie p o rtu , 
opłaca stenotypistce pensję, rów 
nającą się poborom radcy. Z tego 
powodu pos. Lendzion rozesłał 
sprostowanie, że urzędniczka ta 
jest Niemką, ani słowa po polsku 
nie umie i jest zatrudniona z Ra­
mienia Niemców w Radzie.

S. K.

Z TEATRU NARODOWEGO
PRZED STAW IEN IE KU CZCI J ANA KOCHANOWSKIEGO.

M O T T O :
A snaćby mieli mówić 

po polsku bogowie. 
Iścicby z Kochanowskim  

przestali na mowie... 
(P ap ro ck i: ,,Gn azdo Cno- 

(ty” R. P . 15 78 ).
P rzed w ystaw ieniem  ,,O dpraw y 

P osłów  G reckich” pisał K ochanow  
ski do Zam oyskiego z obaw ą, iż 
,,za tem i czasu odw łokam  i mej 
tra jed y e j odwlec się m ia ło , albo 
raczej, że tak  ze m ną zostać m iała 
m o l o m  na pokarm , albo n a 
t r ą b k i  do apteki".

O tóż gdy W arszaw a zwlekała 
nieco z urządzeniem  uroczystości 
ku czci 400-ej rocznicy urodzin  K o 
chanow skiego  i gdy niew iadom o b y  
ło, k tó ry  te a tr  —  Polski czy N aro  
dowy, —  na zaszczyt ten się odw a 
ży, zdaw ało się, iż żartob liw e przy 
puszczenie poety  ziści się w naszej 
stolicy po paruse t latach...

O baw y te, na szczęście, były 
płonne. N asza z wieku i u rzędu 
pierw sza scena u p rzy tom niła  so ­
bie, że jest tea trem  N arodow ym  i 
u rządziła w reszcie uroczystość ku 
czci w ielkiego poety narodow ego. 
Z n a tu ry  rzeczy, przedew szystkiem  
,,O d p raw a” m usiała się znaleść w 
program ie.

U roczystość rozpoczął dr. Bo­
rowy słowem w stępnem , w H6- 
t-»«u wyliczył cechy tw órczości K o

chanow skiego jako poety  liryczne­
go. N astępnie prelegent dokładnie 
streścił ,,O dpraw ę P osłów  G rec­
k ich”, podnosząc je j w artość ideo­
logiczną, ale pod względem a r ty ­
stycznym  staw iając ją niżej od 
dzieł R acine‘a, w brew  odm iennym  
opinjom , jak ie na zjeździe k rakow  
skim podtrzym yw ano.

U nikając przesady, zachw aszcza 
jącej' zazw yczaj przem ów ienia ju ­
bileuszowe, dr. B orow y dał w ykład 
celowo suchy. B ezstronność ry g o ­
rystyczna upodobniała jego w yw o­
dy do rzeczow ości katalogu.

N azbyt doryw czo, a niekiedy 
naw et niedbale, opracow ane recyta 
cje poezji K ochanow skiego  r ie  
przyczyniły się do „złam ania lo ­
d ów ” m iędzy sceną a publiczno­
ścią. D opiero  p. Jrena Solska zdoła 
ła porw ać w idow nię uryw kiem  .,So 
b o tk i”. Z nakom ita artystka, in tu ­
icją w iedziona, w yjaw iła pół-śpie- 
wem  skoczność taneczną i rozm ach 
oberkow y tam , gdzie analiza fo r­
m alna pew nie dostrzeg łaby  przede­
w szystkiem  —  sztuczną retorykę.

N iem niej pięknie brzm iał w li­
stach te j m istrzyni żywego słowa 
cudny w iersz dziękczynno - m odli­
tew ny „C zego chcesz od nas, P a ­
nie, za Tw e ho jne  d a ry ”.

Najpełniejszy jednakże triu m f 
odniosła p.  Solska - Grosserowa w 

Odprawie Posłów Greckich” jako

opętana duchem  proroczym  K assan 
dra. Była to  kom pozycja gestycz- 
na w 'elk iei m iary akcentacje zaś 
uczuciow e im ponow ały  bogactw em  
i siłą. przy pow ściągliwem  szafow a 
niu głosem .

Cały zespół artystyczny  w ,,O d­
praw ie” ‘spraw ił się znacznie lepiej, 
niż w części recyfacyjnej. P . Z a­
horska w rolę H eleny w lała szla­
chetny patos. W ojciech B rydziń- 
ski oddał z p rze jm ującą p ro sto tą  
w ielkoduszność A ntenora . B ardzo 
s ta rann ie  w yćw iczone chóry  skan­
dow ały przedziw nie piękne stro fy  
K ochanow skiego, nie odejm ując im 
uroku. Pp. Sochę, Różyckiego, 
W arneckiego  i Skarżyńskiego w y­
mienić należy z uznaniem , chociaż 
nie wyszli poza zakres pop raw no­
ści.

P op raw ność na pierw szej sce­
nie polskiej jednak  nie w ystarcza , 
gdy jest w grze dzieło K ochanow ­
skiego. „O dpraw a P osłów  G rec­
k ich” w inna być przecież zaliczona 
do repertuaru  stałego, oczywiście, 
w now em  opracow aniu  scenicz- 
nem . T ru d  reżyserski p. W a rn ec­
kiego nosi w ybitną cechę doryw czo 
ści i w ystarczyć m ógłby dla efem e 
rydy, lecz nie dla dzieła podstaw o­
wego w piśm iennictw ie dram atycz- 
nem Polski. W  stosunku  do niedo- 
ciągniętych, lub zlekcew ażonych, 
recytacyj z części I I- ie j osiągnięto, 
w praw dzie, wyniki „n iebo tyczne”, 
ale tak  negatyw na pochw ała nie 
czyni zaszczytu.

M ożna było się spodziew ać, iż 
te a tr  N arodow y zapragnie połączyć

obchód Ja n a  K ochanow skiego  z 
czerw cow ą uroczystością św iętoiań 
ską i że oprócz „O d p raw y ” sięgnie 
po „Sobótki". B yłaby  to  św ietna 
sposobność do steatra lizow an ia  w

I sposób now oczesny tej d jalogow a- 
nej sielanki, k tó re j u rok  zachw y- 
c łb y  napew no publiczność polską. 
O takich inscenizacjach pastorałek, 
a naw et ballad polskich, m arzył Ste 
fan Żerom ski i dopom inał się o nie.

N astręczała się p rzytem  okazja 
w yzyskania uroczego am fitea tru  w 
Ł azienkach, leżących u stóp  m iej­
sca, gdzie „O dpraw ę" odegrano  po 
raz pierwszy, bo przecież „prem je- 
ra ” odbyła się „w Jazdow ie nad 
W arszaw ą d. 12  stycznia R. P . 
1578 na feście u JM ści P an a  Jan a  
Z am oyskiego”, jak  w iadom o.

A rc y  - polskość „O dpraw y  P o ­
słów G reckich" uderzająco  bije w 
oczy, pom im o iż tem at u tw oru  jest 
H om erycki, w s tru k tu rze  zaś i sty 
ht oddaw na w ykazano ślady E ury  
pidesa, Seneki, O w idjusza, a n a ­
w et C icerona. Być może, iż 
oprócz tych udow odnionych  od­
daw na w pływ ów  oddziałały też na 
u tw ó r K ochanow skiego  „m isterja", 
k tó rych  o sta tn i okres rozw o jow y  
sięga we F ran cji aż do połow y wie 
ku XVI-go. W szakże prócz „M ęki 
P ańskie j", lub „D ziejów  A posto l­
skich” G rebanów  istniały rów nież 
dzieła świeckie, jak  „O b ro n a  O rle­
anu", a przedew szystkiem  pokrew ­
ne tem atem  „O dpraw ie" m isterjum  
„O  zburzeniu Troi“ Jakuba Mille- 
t‘a. , -v

i ' '

P rzy  uroczystościach ku  uczczę 
niu 400-ej rocznicy urodzin  Jana 
K ochanow skiego  wznowiły się w 
prasie spory  o to , czy był on k a ­
tolikiem  praw ow iernym , czy też 

1 skłaniał się raczej ku  dążeniom  re- 
form acyjpym . W a rto  przypom nieć 

| w obec tego m iarodajne zdanie prot, 
R om ana P iłata  w te j spraw ie.

W  swej „H is to rji L ite ra tu ry 1* 
tw ierdzi on, iż K ochanow ski, lubo 
odznacza się hum anistyczną sa­
m odzielnością myśli, w szelako —■ 
„nie dał się unieść prądow i reform a 
C3'jnem u. nie sta ł się różnow iercą, 
zw olennikiem  lu teranizm u, lub kal- 
w inizm u, nie uległ gw ałtow nym  na 
m iętnościom  religijnym , k tó re  przez 
dłuższy czas rozburzały  um ysły, 
wioclly do sporów  i walki, i w pro­
wadziły w ów czesne społeczeństw o 
szkodliw y i zgubny ferm en t; ogól 
ny podkład w yobrażeń religijnych 
pozostał u niego katolickim , pom i­
mo że w niek tórych  w ierszach nie 
tylko dość ostro  w ystępow ał prze­
ciw duchow ieństw u, ale naw et —• 
o ile sądzić m ożna —  nie b y ł prze 
ciwny zniesieniu celibatu. P ośredn ie 
to  stanow isko, k tó re  zajm ow ał wła 
śnie w chwili ścierania się prądów  
religijnych, w ynikało po części z na 
tu ry  jego um iarkow anej, po  części 
zaś z m otyw ów  politycznych, m iano 
wicie z prześw iadczenia, ż$ różno- 

| w ierstw o w yw ołuje spo ry  w ew ­
nętrzne w k ra ju , osłabia sijię n a ro ­
dow ą i jest w sku tkach  dla Rzeczy 
pospolitej zgubne".

S v MilaszrwekL
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Co słychać w Warszawie?

NIEZWYKŁE OSZUSTWO
M Ł O D O C IA N Y  A M A T O R  Ś W IE C  C E R K IE W N Y C H .

Do fabryki świec „Poto” (Czcr 
niakowska 203) zgłosił s>ę jakiś 
młodzieniec, który zakapił świec 
cerkiewnych na sume 694 zło­
tych, przedstawił przytem  zapo­
trzebowanie prawosławnej para­
fii w Kobyłanach, podpisane 
przez prawosł. księdza Uchańskie 
go i zaopatrzone okrągłą piecze-
cią.

Firma „Polo*’ świece wydała, 
udzielając parafji miesięcznego 

‘kredytu. Jednak, gdy po upływie 
tego terminu — przesłano do Ko- 
bylan rachunek — prawosławny 
ksiądz Uchański oświadczył, że 
paraf ja świec nie otrzym ywała i 
że rachunek oraz pieczęć na nim 
są sfałszowane!

Zarząd fabryki zorientował się 
wówczas, że padł ofiarą oszust­
wa.

Gdy więc — kilku dni temu 
wpłynęło do fabryki pisemne za 
mówienie na 100 kilo świec dla 
cerkwi prawosławnej, księdza Do- 
maniczka z Uchania, zaopatrzone 
taką samą, jak i poprzednia, pie­
częcią — fabryka świece w ysła­
ła, ale zawiadomiła o wszystkiem 
posterunek policji w Uchaniu. Na 
skutek obserwacji aresztowano 
17-letniego Wsiewoioda Demanin 
ka, w chwili gdy zgłosił się po 
odbiór świec.

Młodocianego oszusta przęsła 
no do W arszawy, gdzie personel 
firmy poznał w nim niedawnego 
„klijenta"’.

W toku śledztwa Wsiewołod
oświadczył, że oszustw dokony­
wał z polecenia ojca swego dja- 
kona cerkiewnego, kióry będąc 
chory tą drogą szukał pieniędzy. 
Młodzieniec oaeorane świece 
sprzedawał w Warszawie żydom. 
Osadzono go w areszc.e.

Deklaracje zamiast meldunków
Tortury bezrobotnej inteligencji 

bliskie końca.
Nasz artykuł w  sprawie ucią­

żliwego obowiązku „meldowania 
się“ dwa razy  na tydzień w P. U. 
P. P. w yw ołał liczne odgłosy tak 
w  kołach pracowniczych, jak i 
na łamach prasy. Poruszone 
przez nas zagadnienie jest bo­
wiem istotnie ważkie i trak tow a­
nie bezrobotnej inteligencji przez 
urzędy pozostawia do dziś dnia 
wiele do życzenia.

Otrzymanie zapomogi połączo 
ne jest z tyloma trudnościami i u- 
pokorzeniami, że bezrobotny w o­
li często głodem przymierać, niż 
w ystaw ać w ogonku do obowiąz 
kowego „meldunku".

Zwolennicy formalistyki biu- 
;ralistycznej zapomnieli najwidocz 
l.niej, że bezrobotny, zgłaszający 
się po zapomogę — pragnie jedy­
nie zwrotu swoich pieniędzy, któ 
re wpłacał, jako składki do Zakła 
du Ubezpieczeń.

Jak się obecnie dowiadujemy, 
.ma być w  tw ierdzy przepisów do 
konany jednak w yłom : oto. za­
miast „stemplowanych meldun­
ków", o których pisaliśmy, bezro 
botny inteligent będzie podpisy­
wać deklarację, zobowiązującą go 
do zawiadomienia Urzędu, skoro 
znajdzie jakiekolwiek zajęcie. 
Meldunki tern samem upadłyby.

Inowacja jest narazie w pro­
jekcie; byłoby ze wszechmiar 
pożądane, aby projekt ten jaknaj- 
prędzej został wcielony w życie

Rzesze bezrobotnych pow ita­
łyby z radością zniesienie zniena 
widzonego obowiązku „ineldowa 
nia się" w  urzędowem okienku...

R a d j o
rro g ram  Polskiego R adja n a  śro­

dę, dnia 18-go b. m.

STAŁE A U D Y C JE: Sygnał czasu
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 1210— 13.10. Mu­
zyka gramof. 15.20. Odczyt p. t. „H ar 
cerz w obronie cukru ''. 1545. Kom. 
harc. 16.15. P rogram  dla dzieci. 16.45 
— 17.15. Muzyka gram of. 17.15. 
„W śród książek". 17.45. Koncert pou 
1845. Rozmaitości. 19.10. Skrzynka 
roln. 20.00. „A larm ". 20.15. Koncert 
pośw. twórczości K. Szymanowskiego. 
21.15. U tw ory poetyckie Ja n a  Kocha­
nowskiego 21.30. D. c. koncertu. 22.10
 22.25. „Międzynarodowy sojusz lite
ratów ". 22.35. „O statnia F ala". 23.00 
—24.00. Muzyka tan .

KRAKÓW: 12.05— 13.10. Koncert 
gramof. 16.15—16.45. Transm . z W ar 
szawy. 16.45— 17.15. Koncert gramof. 
17.15_17.40. „O potrzebie nauki pły­
w ania". 1745. Koncert z Warsz. 
:845. „O zawodzie wojskowym".
20.00. Transm . z W arsz. 22.10—23.00. 
Transm . z W arsz. 23.00— 24-00. Mu­
zyka tan.

POZNAŃ: 13.05— 14.00. Koncert 
gramof. 14.80—1445. K w adrans Tow. 
Ziemianek. 16.55— 17.15. Pogadanka 
franc. 17.15— 1745. Aud. dla dzieci. 
1745—18.15. Recital skrzypc. 18.15— 
1845. Pieśni polskie. 19.00—19.10. 
„Hupścik mówi". 19.10— 19.30. Silva 
rerum . 19.30—19.50. Odczyt p. t. „Za­
gadnienie bolszewizmu". 19.50—20.05 
Feljeton p. t. „Franciszek Morawski, 
generał i poeta wielkopolski". 20.05— 
20.30. Odczyt p. t. „F ran c ja" . 20.30
 21.30. Koncert muz. lekkiej. 21.30
 22.00. A rje  i pieśni. 22.15—24.00.
Muzyka tan.

KATOW ICE: 12.05— 13.10. Kon­
cert gramof. 16.15— 16.45. Program  
dla dzieci. 1645— 17.15 K oncert g ra ­
mof. 17.15— 1 7 4 5. Odczyt z K rako­
wa. 1745— 1845. U tw ory J. S traus­
sa. 19.05—19.20. Odcinek powieściowy. 
19.20— 1945. Z cyklu sportowego.
20.00—20.15. „A larm ." 20.15—21.15. 
Koncert z W arsz. 21.15. K w adrans 
lit. z W arsz. 21.30—22.10. Koncert 
wiecz. 22.10—22.25. Transm . z W ar­
szawy. 23.00. Skrzynka w jęz. franc.

W ILNO: 12.05— 12.35. Muzyka
gramof. 16.15—17.00. Muzyka popul.
17 .00— 17.15. Chwilka strzelecka. 
7 7.15— 18.45. Odczyt i koncert z W ar 
szawy. 1845— 19.00. K w adrans akad.
19.00—19.25. Aud. wesoła „Urlop", 
nowela 'J. Kossowskiego. 19.25—20.00 
Transm . z W arsz. 20.15—23.00. 
T ransm . z W arsz. 23.00—24-00. Mu­
zyka tan.

LW ÓW : 12.05—13.00. K oncert g ra 
mof. 1745. .Koncert z W arsz. 1845. 
Rozmaitości, kom., koncert gramof.
20.00. T ransm . z W arsz. 20.15. Kon­
cert z Krakowa. 52.10. Transm . z 
W arsz. 23.00—24-00. Muzyka tan.

ZAGRANICZNE. 20.00. Hnmhyrrj. 
„Knoblauch" — rad jo farsa . 21.00. Pa 
ryż. „Luiza" — onera  Charpentiera.

1.02. Rzym . „I R antzau" —  opera 
iła se a rrie eo . 21.30. Londyn  (Nntio- 
nalL  „T rav ia ta“ —  opera Verdiego 
(ak t 1). 22.25. Londyn  (N ationalL  
„Problem indyjski" — wygi. Sir. Si­
mon.

W y p a d .K i
U P A D E K  Z H U Ś T A W K I. W  

„L u n a  - P arku , spadła z huśtaw ki 
J7 -letnia Saba E lsztajnów na, ro b o t­
nica (M uranow ska i ) .  L ekarz P o ­
gotow ia stw ierdził u niej po tłucze­
nie praw ego p rzeram ienia i podbród 
ka.

Z G Ł O D U . N a lo tn isku w oj- 
skow em  w M okotow ie zasłabł nagle 
20-letni Józef G ranow ski, s tuden t 
(K rakow skie P rzedm ieście 62). Le 
karz P ogo tow ia stw ierdziw szy, że 
przyczyną zasłabnięcia było w ycień­
czenie z głodu, po udzieleniu pom o­
cy przęw iózł ofiarę g łodu do szpi­
ta la  Dz. Jezus.

Z A T R U C IE  R Y B Ą . P rzy  ul. 
N ow olipki 36 , po spożyciu ryby, za­
chorow ali z objaw am i za trucia 59- 
letni M oszek B urg, bez zajęcia oraz 
żona jego 59-letnia Ł aja. L ekarz 
P ogo tow ia stw ierdził ob jaw y z a tru ­
cia rybą. P o  zastosow aniu  odpo- | 
wiednich zabiegów  zatruci m ałżon- 
kowie pozostali na leczeniu w do-i 
mu.

W  K Ą P IE L I  W E  W IŚ L E . K ą - 1 
piący się w niedozw olonych m iej­
scach, narażen i są nietylko na u to ­
nięcie, ale i na wypadki w skutek 
poranienia ciała przez różne ostre  
części, zn jdujące się na dnie rzeki. \ 
W czoraj zdarzyły się trzy  takie w y­
padki.

2 1 -letni L ejbuś Z ilbercw ajg
(Staw ki 7), kuśnierz —  zranił się 
w praw ą dłoń.

18-letni E ugen jusz  Chędziński 
(K ro c h m a ln a .34). to k a rz  —  zranił 
się w praw ą stopę i wreszcie.

16 -letni Sym cha Beker (Jag ie l­
lońska 16), hafciarz —  otrzym ał ra  
nę szarpaną k latki piersiow ej.

W szystk im  poszw ankow anym  
pom ocy udzieliło na m iejscu pogo­
towie.

polsko-braz/ijska
Z okazji poDytu w Polsce 
uczonego brazylijskiego.

Wczoraj o godz. 6-ej popołudniu 
odbyło się zebranie Towarzystwa 
Rolsko - Brazylijskiego dla powitania 
wybitnego uczonego brazylijskiego p. 
kodrigo Octavio de Ł angaard  Men° 
zes, który przybyi do Polski dla wy­
głoszenia w szeregu m iast wykładów 
z dziedziny' praw a międzynarodowego.

W zebraniu oprócz członków To­
w arzystw a wzięli udz;ał senatorowie 
i liczni zaproszeni goście, m. in. p>se! 
brazylijski p. Alcybiades ‘Pecanha, 
M inister Sprawiedliwości Car, p. Wi­
cem inister S pr. Zagr. Wysocki, i 
dziekan wydziału prawnego w u riw er 
sytecie warszawskim  prof. Lutostan- 
ski. Po powitaniu gościa przez p. 
M arszałka Senatu Szymańskiego, któ­
ry  podnió\ł doniosłość te j m anifesta­
cji, świadczącej o zaciśmaniu się 
przyjaźni polsko - brazylijskiej, prze­
mówił p. M inister Car, dając w y r : • 
radości z powodu przybycia do Pol­
ski wybitnego uczonego, chlubnie zna­
nego na terenie prac międzynarodo­
wych, oraz przedstaw iając wyniki 
p rac, jakich Polska w ciągu 12 la t 
swej niepodległości dokonała w dz • 
dzmie uporządkowania swych stosun- 
Vów prawnych. Po przemówieniu p. 
Nowickiej imieniem Polakow brazylij­
skich, odpowiedział prof. Octovia, w y­
rażając uczucia Brazylijczyków dla 
Polski i mówiąc o nwojem osobistem 
zetknięciu z em igrantam i polskimi w 
Brazylji.

N a zakończenie uroczystości od­
była się garden p a rty  w  ogrodzie Se- 
oatu.

WYŚCIGI KOMNI |
W yniki D erby  i nagr. p rezyden ta 

R zeczypospolitej.

R ozgryw ka dw óch najzaszczyt- 
niejszych nagród  roku, ściągnęła na 
to r  m okotow ski tłum y publiczności. 
N a chw ilę przed pierw szą gonitw ą 
przelotny deszcz, dość obficie zm o­
czył to r, pozostaw iając go jednak ­
że lekkim . P ogoda dopisała poza- 
tem  całkowicie. N agrodę D erby 
w ygrał B ejut, pod ż. G ołow kinem  
dość pew nie o 1 dł. od dobrze fin i­
szującego. G ran Chuckle. T. P rzy- 
łęckiego pod j. S tasiakiem , za k tó ­
rym o szyję Iryd jon  (ż. M agdaliń- 
ski) K. hr. Zam oyskiego i M. R a d ­
wana. W  odstępie czw arty  to w a­
rzysz s ta jn i zwycięzcy —  Beduin, 
za nim G rom  II , k tó ry  zaw iódł po­
kładane w nim  nadzieje, idąc dziw ­
nie sporn ie już od połow y dystan ­
su. Ile de F ran ce  —  zwyciężczyni 
w nagr. W iosennej —  szósta. D alej 
reszta staw ki. P ow ażnie zakulał 
Skinon B. Szw ejcera. Zwycięzca 
urodził się w stadzie W . W ysockie­
go, po A lbula i Mea I I .  T renerem  
stajn i, jest p. Józef K rysko  k tó rego  
konię dw ukro tn ie już zwyciężały w 
Derby.

N gr. im. P rezyden ta R zplitej 
w ygrał F au s t (ż. C zernuszeńko) B. 
Szw ejcera, bijąc pew nie o pó łtore j 
dł. C olom bo M. B ersona. D obry  
trzeci H uk. S ta rtu jący  w te j gon i­
tw ie trzyk ro tny  zwycięsca tej za­
szczytnej nagrody —  F orw ard , za­
jął osta tn ie  siódm e miejsce, p rzypu­
szczać należy z pow odu niedom aga­
nia nóg.

Specjalny zakład
Odosobnienie dzieci od gruźlików

Polski związek przeciwgrur 
źliczy zwrócił się do wydziału 
zdrowia m agistratu z propozycją 
otw arcia specjalnego zakładu za­
mkniętego dla odosobnienia nie­
mowląt i dzieci do lat 3 od źródła 
zakażenia, t. j. od rodziców, bądź 
też współmieszkańców chorych 
na gruźlicę. Otwarcie takiego za­
kładu. istniejącego już zagranicą, 
stanow iłoby skuteczną podstawę 
dla zwalczania gruźlicy dziecięcej 
Oddział izolacyjny tego zakładu 
mógłby być o tw arty  w W arsza­
wie, gdyby m agistrat przyczynił 
się do pokonania największej tru­
dności, jaką jest wynalezienie od­
powiedniego pomieszczenia.

Główna komisja sanitarna w y­
działu zdrowia m agistratu miała 
na ostatniem posiedzeniu urzą­
dzenie takiego zakładu izolacyj­
nego za b. w skazane. Komisja 
stw ierdziła zarazem, że prow a­
dzenie jego byłoby możliwe ty l­
ko przez miasto, na co należałoby 
uzyskać stałe dotacje od rządu 
i Związku przeciwgruźliczego. Na 
zakład izolacyjny mogłoby być 
przeznaczone pomieszczenie w 
miejskim domu izolacyjnym, chwi 
Iowo zajmowanym na mieszkania 
przez pracowników w ydziału 
zdrowia, o ile mieszkania te by ­
łyby zwolnione.

Komisja postanowiła prosić 
kierownika zakładów sanitarnych
0 ułożenie kosztorysu urządzenia
1 prowadzenia omawianego za­
kładu.

AKWARJUM
w stołecznym ogrodzie zoologicz­

nym
D yrekcja m iejskiego ogrodu  zo­

ologicznego p ro jek tu je  budow ę ak- 
w arjum  przeznaczonego dla ryb i 
stw orzeń  m orskich.

W l a t o i m c I  kościelna
  Wo wtorek  odprawione będą

wotywy: w kościele św. Franciszka 
Serafickiego (00. franciszkanów) 
przy ul. Zakroczymskiej, przed ołta­
rzem św. Antoniego Padewskiego 
godz. 9)£.

W koeciele św. M arcina (po-augu- 
stjańsk im ), ogodz. 9-ej zrana solenna 
wotywa ku czci św. Antoniego P a­
dewskiego, pized ołtarzem  tego świę­
tego z kazaniem i procesją.

W kościele św. Jacka  (po-domini- 
kańskim ), o godz. 7-ej zrańa wotywa 
ku czci św. Dominika wyznawcy.

W kościele św. A nny (po-bernar- 
dyńskim) przy ul. Kraków. Przedni, 
o godz. 10-ej przed ołtarzem  św. Anto 
niego Padewskiego odprawiona bę­
dzie wotywa z nauką.

W kościele M atki Boskiej Często­
chowskiej i bł. Ładyslawa z Gielnio­
wa przy ul. Łazienkowskiej, o godz. 8 
zrana, msza św. z nabożeństwem do 
św. Antoniego.

— W środę odprawione będą woty­
wy: w kościele św. Anny (po-bernar- 
dyńskim ), o godz. lOzrana w kapliey 
Matki Boskiej wotywa z nauką.

W kościele św. Józefa Oblubień­
ca (pokarmelickim) o godz. 6 nabo­
żeństwo różańcowe.

Z K A T O L IC K IE J  O P IE K I 
SPOŁECZNEJ

W  środę, 18 czerw ca o godzinie 
7-ej wiecz. S ek re ta rja t G eneralny 
A kcji K ato lick iej A ich id jecezji 
W arszaw skiej zw ołuje kanferencje 
pośw ięconą katolickim  postu latom  
w dziedzinie akcji chary ta tyw nej.

N a konferencji pow yższej będzie 
obecny Jego  E m inencja K siądz 
K ardynał A. K akow ski.

Ze sp o rtu
P O L S K A  —  W Ę G R Y  3 :2 -
O sta tn i dzień m atchu  ten isow e­

go przyniósł spodziew ane zwycię­
stw o Polski.

M. S to larow  pokonał A schnera
6 :2 , 6 :3 , 6 :3 . Z ato  W arm iński
uległ po pięciosetow ej w alce Ta- 
kaesowi 1 2 :10, 6 :3 , 3 :6, 1 :6, 2 :6. 
O sta tecznie zwyciężyła P o lska 3 :3 .

Z gości w yróżniali się: T akasc i 
św ietna para doublistów  Leiner - 
A schner.

Z polaków  najlepiej g ra ł M ., 
S to larów  w ygryw ając w singlu 
oba spo tkania . W arm iński dobry, 
lecz m ało w ytrzym ały  fizycznie, co 
w płynęło na jego porażkę z T aka- 
esem.

N O W Y  R E K O R D  P O L S K I NA 
5000 M TR .

W  drugim  dniu m iędzynarodo­
wych zaw odów  jubileuszow ych P.Z . 
L A. odbyt się bieg 5000 m tr. roze­
g rany  p rzy  udziale Jok iw itry  (F in- 
land ja), K oscaka (C zechosłow acja), 
K usocm skiego (Polska) i innych. 
Petkiew icz nie wziął udziału w b ie­
gu. Na 400 m tr. przed m etą K uso- 
ciński rozpoczyna p io runujący  fi­
nisz, i pozostaw iając za sobą daleko 
innych przeryw a taśm ę w reko rdo ­
wym czasie 1 4 :59 . 4 sek. (poprzedni 
rekord  polski Petkiew icza 1 5 :02, 6). 
Jok iv irta  uzyskał czas 1 5 :1 7 , 2 sek., 
3) K oscak 1 5 :5 1 , 8 sek.

P O L S K A  —  A U S T R JA  3 :1  (2 :0)
W  niedzielę odbył się w K ra k o ­

wie mecz m iędzynarodow y P olska 
—  A u strja  o pu h ar środkow o - en 
ropejski dla am atorów , k tó ry  zakoń 
czyi się zw ycięstw em  Polski 3:1 
(2 :0)

j P C U y  1* w y s o k o ś ć  1 m lllm . lub za Je g o  m ie js c e :  ( u k ła d  5 - s s p a l to w y  .N a d e s ła n e *  przed tekstem  — 60 grą .W  tekście* — 80 grą za t e k s te m  — 80 gr, .K o m u n ik a t ';
I  J ■ i1 (wzmianki) 2.00 zł.; .Nekrologia — do 100 mm. 15 g ra  o d  100 do 200 m m . 30 g r., p o n a d  200 m m . 60 grą .Drobne* — za wyraz 20 g rą  dla p o s z u k u ją ‘,y ek

pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tahelaryczne (bilanaej 
się tylko z.a gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się.
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